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Rozoeraia się w tych dniacl) wysoce zajmu­
jąca i bardzo w swoich skulkach doniosła gra 
dyplomatyczna pomiędzy Belgradem a Lzy- 
mem. W iodły ją zaś dwie osobistości może 
w lęcej jeszcze zajmujące niżeli sama gra: 1 a- 
sicz i Mussolini, przedstawiciel przedwojennej 
dyplomacji z jednej strony, a przedstawiciel po 
wojennego kierunku z drugiej.

Pasicz nestor polityków i dyplomatów^ eu­
ropejskich, kieruje z puwnemi przerwana od 
lat prawie pięćdziesięciu losami Serbji.^ Znał 
dok łacinie gabinety w Petersburga! i edniu, 
widział, jak się ich wpływy krzyzują w Bel­
gradzie i zawsze umiał na terze serbskim usta- 
•n ió zwrotnicę w  taki sposób, ażeby mała Ser­
bia na wypadek zderzenia się dwóch potęg nie 
zustała zgnieciona. Znał osobiście polityków i 
dyplomatów petersburskich i wiedeńskich, wi­
dział jak przychodzą i odchodzą —  sam zaś 
trwał na swoim posterunku, bogacąc się do­
świadczeniem i mistrzowską rutyną. Znał ca­
rów rosyjskich i długowiecznego jak on sam 
cesarza austriackiego, znał także innych kró­
lów i dyplomatów europejskich, a w  Belgra­
dzie oddawał posługi dwom dynastjom. le n  
oto stary, 5vytrawny polityk stanął do gry zo 
Strony serbskiej. Ninczić, jugosłowiański mini­
ster spraw zagranicznych był wykonawcą u  go
wskazówek.

Ze strony włoskiej kierował grąsam  Musso­
lini, młodzieniec nieledwie wobec Pasicza, wy- 
chowaniec wojny światowej, człowiek czynu, 
gardzący wszelką doktryną i rutyną, kierujący 
się zawsze trafnym instynktem potrzeb życio­
wych. Mussolini zna tylko teraźniejszość i pa- 
Gzy tylko w przyszłość, otrząsnąwszy się z 
wszelkich naleciałości dawnych czasów.

A  jednak ci dwaj ludzie zrozumieli się i poro­
zumieli. Gdy komisja parytetyczna wlosko:ju- 
gosłowiańska rozeszła się w całkowitej niezgo­
dzie i wrogiem usposobieniu, Mussolini we­
zwał do siebie posła jugoslow. w R zjm ie i 
oświadczył mu krótko i węzłowato, żo V lo­
chy muszą wiedzieć stanowczo, czy Jugoslawja 
jest ich otwaitym wrogiem, czy przyjacielem. 
Stanowisko dwuznaczne uznał Mussolini za 
wrogie. Orędzie to zawiózł poseł jugosłowiań­
ski do Belgradu, a stary Pasie*, przyjął je z 
tym samym spokojem, z jakim niegdyś przyj­
mował rozmaito groźne noty wielkich mo­
carstw. Nie zraził go ani uraził dyktatorski ton 
uwagi Mussoliniego, która co do rzeczy samej 
była zupełnie trafna.

Rozpoczęły się roko-wania. Mussolini, zwo­
lennik szybkiego działania, wysłał do Rjeki ge­

nerała Giardino, a do Belgradu pułkownika 
Bordera dla przyśpieszenia rokowań, dla. któ­
ry cli przygotował grunt Sumonte. poseł włoski 
w Belgradzie. Znamiennym był ten udział w oj­
skowych włoskich w rokowaniach —  jak się 
okazało —  miały także na celu sprawy mili­
tarne. Mimo krewkości Mussoliniego wszystko 
to odbywało się w tajemnicy Przedstawiciele

Jugoslawja stanie zawsze u boku Francji. Prze­
cież Francja nie poto udzieliła kredytu woj 
skowego Jugosławji, ażeby państwo to w pew­
nych wypadkach dawało W łochom  zbrojną po­
moc. Porażka Francji wywołała u nas przykre 
■wrażenie, ale była do przewidzenia. Zaprzęg w 
trójKę, obejmujący Ilumunję, Czechy i Jugo- 
sławję, nie m ógł ciągnąc rydwanu w jedną 
stronę, skoro każde z tych państw ma inny 
polityczny, a zwłaszcza gospodarczy kierunek

„  .. . i  . . .  ^ , . i ciążenia. Mala ententa bvła od początku chy-
Francu zarowno w hzymie jak w Belgradzie1 , , ,  . . .J °  . i  bioną koncepcją, która zaczvna sama siebie li­
nie me wiedzieli o tych pertraKtacjach, nie w ie -!
dział o nich mc nawet sam p. Benesz, który są­
dził, że bez jego wiedzy nic się dziać me może 
w małej entencie.

Rokowania nie były łatwe. Obie strony mu
siały poświęcić niejednę legendę i nieiedno u- Z Warszawy ̂ donoszą 10 bm.
, ; - i  .. • • W  ciągu dnia wczorajszego dokonano dal-
kochanie, munaly uspokoić szowinisto w, m i- .gzych aresZi0wań pi^tliaSJtu cz}0nhów P. P. P.,
siały wreszcie zrzec się tej łub owej realnej z wybitniejszych pizyw odców  p. Pauli. Jednak
korzyści. Mimo to układ przyszedł do skutku yłko pięciu zatrzymano w  areszcie, pozostali
stosunkowo szybko i zadowolnił obie strony. j z^  ty  przesłuchaniu odpowiadać będą z wol-
Giosy ujemnej krytyki są nieliczne zarówno j . . .  —- . .^  . . . : , i  f „  . 1 Slcdztw'0 policyjne w tej sprawie w Mar-
w Belgradzie jak w Rzymie. Rozwiązano szczc- »Bzawie ukończone zostało wczoraj wieczorem 
śliwie sprawę Rjeki (Fiumc), tak drażliwą dla i sprawa cała przekazana została władzom są- 
obu stron. Mussolini sądził trafnie, żo państw o. dowo-prokuraiorskim. Stwierdzić należy —  pi- 
Fiume w myśl traktatu z Rapallo byłoby two j szc‘ „Ń urjcr Polski'1 —  że zarówno na władze
rem niezdolnym do życia i stanowiłoby na fK̂ 'lcć.i110';’ (l")inistrauyjne, jak i sądowe wy - 

• i - i  # i . ' • i t t • wierany jest nacisk przez pewne sfory, aby
wielu koćć niezgody pomiędzy .lugosławją a spre.v „ ca!s} bagatelizow ać i t u s z o w a ć .
Włochami. Trzeba było położyć koniec temu', W  kołach ministerstwa spraw wewnętrznych
stanoui rzeczy. Ponieważ W łochy nie mog-ł rozeszia się m. in. pogłoska, że jeden z byłych
wyrzec się tego miasta, wiec Jugoslawja odda ę ^ ^ ó w  ganinetu p. Witosa interweniował

. -n- . , „ . podobno bezskutecznie. Również czynione sała uq R jckę, otrzymawszy w zamian prawo u- , • • , . V  , . b  i »J J 1 zabiegi o zwolnienie za kaucją inz. Pękosław-
zywama tamtejszego portu na łat 50. Dalej o- skje 0>
trzymała Jugoslawja port Baros, wyspę L asto-1 Komendant policji „państwowej" F. P. P.
wo z archipelagiem, pewne terytorjum w oko- nadkomisarz policji państwowej Gostyński zo-
licy Triglawu, tudzież chorwackie wsie z wol- stał w  skui,: !’: z4 dani» pro uratoia zawieszony 

- w czynnościach.

kwiuować. Koszta likwidacji ponosi Francja, 
w zamian jednakże odzyskuje swobodę działa­
nia na tym właśnie terenie, na którym trze­
ba koniecznie przedsięwziąć rewizję traktatów 
Polska, która mimo usilnych zabiegów z pew ­
nej strony, trzymała się zdała od m ilej enten- 
ty, kierowała się dobrym instynktem. N ieza­
wodnie politycy francuscy, orjenfujący się tak 
szybko w każdem położeniu, znajdą obecnie 
właściwą drogę wyjścia. Kie wiedzie ona chy­
ba przez Pragę.

Aresztowania ; śledztwo w  sprawie P . P . P.
nastąpił rozłam z powodu odsunięcia się pew­
nych czynników politycznych, które chciały 
organizację zużyć dla swoich celów i dlatego 
stanowisko komendanta miasta Warszawy zo­
stało opróżnione.

Kilku generałów, do których się p Pęuo 
sławski zwracał, odmówiło swego udziału, p.
Pękosławski apelował tedy do p. Galińskiego i 
do jego bolesnych doświadczeń w Rosji, aby 
się nic -wymawiał od spełnienia tego, co przed­
stawiał jako obywatelski obowiązek. P. Galiń­
ski oświadczył, że mógłby należeć tylko do or­
ganizacji jawnej i legalnej, na co otrzymał od­
powiedź, że właśnie organizacja ujawnia swroją
działalność, jako st. nnic wo, n e potrzebujące | któraby usunęła‘ o  zło. F r R  ma bvć organiza- 
icgahzacj.. Stroną prawną zajmował się adw , cj;i bezpartyjną „lecz musi mieć wyraźny kie-

uuzjnski. runek narodowy i która oddałaby się cala du-
Wedlng objasmen p. Pękosk wskiego, przed- -

stawiał on swoje plany b. ministrom Kiemiko 
wi, Dmowskiemu i Korfantemu, którzy bardzo 
pochwalili szlachetne cele P. P. P- i przyrzekli 
poparcie, To zdecydowało p. Galińskiego 
podjęcia się powierzonego mu stanowiska.

Na pytanie, czy organizacja rozporządza

Syrokomla, g “ n., Stefan Gozdawa, pułk., Stef. 
Leli w a, inż., Jan Dąbrową, przemysłowiec. Ko­
mendant siły zbrojnej Jerzy Jurand, zastępca 
komendanta siły zbrorjnej Juljusz Czołowy, 
płlc., prezes sąu lionorowmgo Ten, prezes komi­
sji rewizyjnej dr praw. Dębiński.

Nadto aresztowani zostali sędz,a Jurkowski, 
znany w tutejszych sferach towarzyskich p. 
HorodysKi i Wścieklica i inni z pośród mniej 
znanych.

>» czasie aresztowań i rewizji polu ją  obsa­
dziła również wszelk e wejścia i wyjścia do lo ­
kator, w którym mieści się redakcja ,.Rozwoju", 
tak, że przez kilka godzin personal redakcji i 
administracji nie mógł opuszczać lokalu. Rewi­
zji jednak nie przeprowadzono.

Osoby aresztowane po przeprowadzeniu do­
chodzenia i przesłuchaniu zostały wydane* wła­
dzom sądowym.

Podczas rewizji znaleziono dwa karabiny i 
dwa Tewolwery. Znaleziona broń me może być 
uważana za własność PPP., gdyż znaleziono ją 
przypadkowo u byłych wojskowych.

Łódzki oddział PFP. pozostaje w ścisłym 
kontakcie z centralą w Warszawie, dlatego o- 
dobrane druki są Dochodzenia warszawskiego.

Zasługuje na uwagę „Program PPP.“ . Pro­
gram jest podzielony na 6 paragrafów. Para­
graf pierwszy podaje przyczyny powołania do 
życia organizacji PPP. Wskutek opanowania 
wszystkich wyższych urzędów państwowych 
przo.z 'geinostki nieodpowiednie, szczególni* 
zaś przez żydów i przez mniejszości narodowe, 
PPP. uważa za niezbędne stworzenie organizacji
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szą uzdrowieniu naszych stosunków państwo-, 
w ycb, podniesieniu stanu ekonomicznego". 

Paragraf drugi głosi cele PPP. na polu poli- 
, , łyki wewnętrznej, zwalczanie partyj komuni- 

stycznych, niedopuszczanie żydów do urzędów 
państwowych, żądanie by posłowie posiadali 

. , . . .  . . , . ,4 klasy szkoły rządowej, a senatorowie wyz
bron.ą, odpowiedziano mu, ze me, ale ze są lgZe wykształcenie. Niszczenie i łamańie straj- 
ez\ monę kroki, aby w danym momencie bron ków partyj w w r o t .nvvch.
się znalazła. Szefem sztabu był pułkownik Łu­
bieński, jego zastępcą kap. Michałowski.

P. Pękosławski doręczył p. Gulińokicmu 
pieczątki i afisz, przeznaczony do publicznego 
rozlepieni," z odezwcą do narodu, które to przed­
mioty znaleziono przy rewizji.

Nazajutrz p. rękoskuwski zaprowadził p 
Galin.-'

nogo państwa Fiume. | Ponadto dokonano rewizyj i aresztowali w
Wzajemne ustępstwa tcrytorjalne mimo swo- Kielcach, Poznaniu i Radomiu, 

jej doniosłości dla obu kontrahentów są (Tła ,  .
Europy prawie obojętne wmbuC ,pSetano,wiefi
politycznych i militarnych uktadu. Mianowicie! W  S J J F S W J G  S p i S  . . .
obie strony poręczają sobio „status quo“  co do Czytamy w „h.urjerzo jr z IG bm.:
obecnych granic, nie wwlączaiąc nowych gra- ^ .C7:°.r*  ZS 5 si~ do nat ej ledakcji p.

, 7 , Manilski, trenerał rezerwy, z prośbą o stwier-
mc około Rjeki, ti.dz.ez obustronną neutrai j 2Cnio> dokonanej u nieg0 rewizji i przo-
ność na wypadek ataku ze strony trzeciego słuchaniu p-zez władze policyjne, został uwol- . . .  , 'związu. zawoaowe,
państwa. Układ o takich klauzulach jest już mony i że do liczby aresztowanych i oskarżo i ^  do W ™  «  ^ o w y m ,  dąży do
właściwie sojuszem, chociaż w Rzymie i Bel- nySł* ™ sprawie PPP. nie należy.

P. Laliński był „inspektorem sceny

Paragraf trzeci. W  mm jest mowa o po lity -, 
cc zagranicznej, która powinna być pokojow ą, 
i dążyć do zachowania stosunków przyjaznych 
z państwami sympatyzującemu

Paragraf następny omawia reformy na polu 
ooktyki ekonomicznej. Hołduje zasadom wła- 

, i - . , T, , , P’ ;sno.-ci prw.mtnej, daż-c do zniesienia ograni-
do kościoła Bernardynów, gdzie C7e- ^ a o w w ch  dła '„rzernysłu sankcjonuje

zw iąz lJ  za w o d o w e , lecz tylko o charakterze
zniesienia etatyzmu i mo

gradzie dano mu skromną nazwę „układu o trach rządowych warszawskich"
w Tea- watnyeh. Powrócił stamtąd niedawno i 7,,u.m !Uor>oI‘ -państsw' ’ 8-godzinny dzień

przyjacielskie sąsiedztwo . W obu tych posta- Ma5yszowa w randze pułkownika
nuwieniach tkwi jedna sprzeczność. Jeżeli bo- syjskich i doskonałe był znanym w świecie ar-
wiem obio strony gwarantują sobie „status tystycznym warszawskim w okresie przedwo-
quo“  co do granic obecnych, to w  takim razie j ^ n y u . ł odczas w ojny w  Rosii i jrodczas orgji 
H T i , ,  1  • • bolszewizmu w Kijowie i pastwieniu się nad
na wypadek ataku ze strony trzeciej, narusza- >){ic( ami oarsUmi, p rzerod z ił, jak opowiada.
jącego „status (pro , strona zaatakowana ma straszne chwile, jako joden z przeznaczonych
prawo żądać pom ocy od kontrahenta, gdyż [ na rozstrzelanie.

rnogi spełnić lakikolwiek obowiązek ziączony za prezesury Jl, • •• .w o ‘ k 2 J0" 0 nową misia, dokonano u mego rewizji i

neutralność nie wystarczyłaby natenczas. W o­
bec tego należy uważać za autentyczną wiado­
mość, podaną przez „W rem e“ , oficjalny organ

Od chwili przyjazdu do Polski p. Galiński, 
który jest teraz generałem polskim w rezerwie 
z prawem noszenia munduru, trzymał się od 
polityki zdał sika i dc żądny cli rrganizacyj nar-

belgradzki, że obie strony mają solis śpieszyć tyjnych, jak zapewnia, nie należał, 
z pomocą zbrojną na wypadek obcego ataku. D cp:ero dnia 18 grudnia (w drugim dniu

H k,.d  W l o l m i  a
...= .m.n.^r w  ^  ^  bianow5ska , omendanta i. War-

sząwy w  organizacji P. P. P-, która to orga­
nizacja, według wyjaśnień p. Pękoslawskiego,

musi spowodować głębokie zmiany w  układzie 
sił na wschodzie Europy. Przedewszystk mm 
rozluźniona została mała ententa, która dla Ju- innem, t jlk o  rozgałęzieniem

w ostatmą niedzielę poddano go badaniu,
P. Galiński oświadcza, że został wplątany w 

sprawę, z której znaczenia nie zdawał sobie 
sprawy.

Aresztowania w Łodzi
W ychodzący w Łodzi „G łos Polski" donosi 

16 bm.:
W  nocy z 13 na 14 stycznia br. policja poli­

tyczna łódzka na skutek zarządzeń władz war­
szawskich i w porozumieniu z władzami sądo- 
wcini dokonała całego szeregu reądoyj i are­
sztów; u wśród członków tajnej organ.zacj. Po­
gotowia Patriotów Polskich.

Rewizja wykazała dużo obciążającego mate- 
fjaki jak np. notatki partyjne, ' około 150 
egzemplarzy roty przysięgi z podpisami i pseu­
donimami. regulamin P. P. P., znaczną ilość 

; egzemplarzy programu PPP. z podpisami: pre-

; pracy lecz z zastrzeżeniami
K ończy sie irograrn odezwą, by popierać 

działalność P rP .
Jak A. W . z W arszawy donosi, 15 bm. nad 

ranem aresztowano szefa sztabu P. P. P p. To- 
masza Łubieńskiego, pułkownika w rezerwie.

gosławji wobec gwarancji włoskiej straciła n m ^ j-g  mczem^o^ ^  Społecznej na wypadek jzes rady głównej Jan Pretor, inżynier, prezes 
dużo na wartości. Dalej rozluzmł się stosunek gfra.ków j opan0lvania Polski przez bolszuwi- rady wojennej Antoni Rejtcu, generał, wice-
Jugoslawji do Francji, mimo wszelkich zapew- . . .  . . . 'P rfcZ0,s rtuly w oj mnej Jerzy Jurand, generał, cję' rę ich ministrowie spraw zagranicznych
nień ze strony Belgradu, że w razie potrzeby p_ i-ękosław ski zawiadomu, że w  organizacji członkowie: Czesław Jarema, generał, Witold przybędą do Warszawy.

Heine m̂sfomoSci o konwencji 
pnfcta bałtyckich

Ryga, 17 stycznia (PńT). Zamierzona w R y­
dze konferencja 6 państw Estonji, Finlandji, 
Litwy, Łatwy, Polski i Rosji, przedmiotem któ­
rej miał być pakt o nieagresji, nie odbedzie się 
w zamierzonym pierwotnie terminie ostatnich 
dni stycznia.

Warszawa, 17 stycznia (FAT). Rządy Esto­
nji, Finlandji i Łotw y zawiadomiły już minister- 
si .vo spraw zewnętrznych, że zgadzają się na 
odłożenie do dnia 2 lutego konferencji w War­
szawie, projektowane, pierwotnie, jak wiado­
mo, na azień 31 stycznia, oraz, że na konferen-

LEON KRUCZKOWSKI.

U t u l i  l i t  T a ś m
(B e kończenie!

f nagle —  ■—  cicho, przeraźliwie cicho i ja 
s n o ---------

Janka uśmiecha się zagadkowo...
—  Przynieś (u bzy, kuzynku... te, z biur 

ha! —  prosi matowym szeptem.
Karski odchodzi posłusznie; już jest przy 

biurku, 1 roskliwie zgarnia niesforne, rozchwia­
ne kiścio w szklanym fla k on ie --------

Zaś Janka, nagłym nicpojęcie spokoj­
nym i trzeźwym ruchem, przesuwa oba kie­
liszki na tacy: swój —  jemu, a tamten —  so­
bie...

Uśmiecha się zagadkowo, łagodnie jakoś t—
—  Oto bzy, kuzynko Nino!... —  Karski fali- 

sfvm ruchem rozrzuca wonne kiście na sfoli-
 jakieś bujne, okwiecione grono pa-
n; kolana Janki... 

r .jm y!... —  sztpce dziewczyna jasnym, 
Smiertel ńc spokojnym głosem.

T" hijmyl... — z niepochwytnem drżeniem
p?.0Sl Rtirski do ust kieliszek, 

liwie^ |x̂ VGp’ hropla po kropli, długo... strasz-

—  Jakie to dzhyneł... —  mówi Karski, sia­
dając. —  Jakie to dziwne: mieć w żyłach 
śmierć, czuć nieuchronność kilkunastu minut, 
po których zacznie się —  umierać!...

Janka patrzy na niego jasnem, prostem 
spojrzeniom, uśmiecha się zagadkowo... łago­
dnie ---------

—  U...mie...raćL. U...mie...rać! —  szepce w 
niej coś cichutko, ledwodosłyszalnie...

Jakiś subtelny, mgławy cień przyprószać
poczyna świadomość K a rsk ie g o  jakaś
ciepła, łagodna szarość otula jego m ó z g --------

—  Oto śmierć!... Oto rozprzeganie tajnych 
związków, rozwiązywanie niepojęty-h ślubów...

...oto kres świadomości —  zachód myśli, ła­
godnie czerwony —  — roztapianie się w  nie­
wiedzy i nicestwieL.

...oto łagodne rozkołysanie snu, niewiadome­
go snu —  —  oto łono najcichsze, chłonące 
bezpowrotnie!'... „...t

—  Oto śmierć!... j
* 4. '

I nagle, poprzez ową ciepłą, subtelną mgli- 
stość napływających cieni, poprzez rozchwianą 
zamieć bujnych, liljowo-bialych bzów —  —  
dojrzał Karski twarz drobną, dziewczęcą, roz- 
fulowaną nagle bujnemi rumieńcami krwi, spio- 
mienioną żarem palącym nienazwanych, ostat- 
lich pragnień... Dojrzał ciemne i złote, jak noc 

lip* owa płonące źrenice wielkich, miłośnie roz­
świetlonych oczu —  i te usta, te usta drgają­

ce soczystością nabrzmiałe szkarłatną, rozchy­
lone w płomiennej, lieświadome,' lu b ie ż j ---------

—  J a ^ a L . Jank: K . ^ ^ o c z ą ł  szeptać bez­
ładnie i prężąc prze ^ ^ m i o n a ,  szedł ku , 
niej, spłomieniory gCK^ym blaskiem imłosme
wpatrzonycłi weń oczu. . . .

Stała przed nim, przegięta i cicha, pragnąca
i oddan a   . . . . .

—  Nina!... — wybuchnął z ściśniętego gar­
dła w drgających dłoniach zaciskając jej ./y - 
ciągnięte ku sobie ręce. Wtuliła się weń calem
ciałem, drżąc i płonąc

—  Ty!.. Śnie m ojeg , życia — —  zagadko 
moich snów paląc?' Kto ty jęjfceś —  |Ni- 
nar1!... Nina.!... Powiedz, czemu cie widzę dziś,
jakiej nie widziałem n ig d y  czemu wła
śnie dziś, o dwunastej godzinie mego życia?!... 
Nina!...

—  Nie pytaj!... Nie myśl o tem!... T y  
Tnój!--. —  szeptała wrzącym, przyśpieszonym 
tchem gorących warg. W pił się w nie Karski 
nagle i wessah wchłonął się spieczonemi usta­
mi w ich miąższ soczysty, odurzająco słodki, 
niepojęcie żyw y od pulsującej, w  szkarłatne 
pąki nabiegłej krwi!'1

* j *
Czul Karski, że dzieje się z nim coś cudow­

nego.
—  Oto mam w soeie śm ierć cudowny,

nieuchronny jad śm jsrei!... — szeptał ze zdła­
wionego gardła, gdy"" rozłączyły się ich usta —

Oto umieiam!... Nino!,.. Nino!... O, jak pło- 
rmennie przychodzi mi umierać!... Jak p ło­
miennie... jak cudme!...

Chłonęli się odurzonemi oczyma.
, —  K e!... Nie, drogi mój!... Nie śmierć to

nie um ieranie życie jest właśnie cudno
i płomienne!... Zycie!

Przywarła mocno twarzą do jego twarzy, 
y  Nie umrzesz przeto, drogi m ój!...   sze­

ptała z cichą, ogromną radością. —  Nie um­
rzesz... hędziesz Ż5rćł...

Aa rżał na ną nieprzytomnenn oczvraa,.
— Nino!.. Mam w żyłach śm ie rć  w y­

piłem to śmierć, a pijąc, zachłysnąłem się ia-
. - mienną życia!... A , jakie przez to cud­

nie nu umierać!...
Nie. drogi mój!... Ja to wypiłam śmierć, 

co się do mnie z twych oczu zaśmiała!... Wiesz,
z twoich o c z u  tak smutno się zaśmiała'
tak jakoś...

—  Nino!.. Co ty... — oprzytomniał nieco 
Karski.

—  Zrozumiesz mnie... zrozumiesz!... —  m ó­
wiła, gasnąc raptownie napływającą gdzieś z 
głębi, niemocą.

I nagle, z jakimś niepojętym, nienazwanym 
uśmiechem szepnęła mu najcichszą, radosną 
tajemnicę:

—  Wiesz... zamieniłam k ie liszk i 'wybi­
łam tamten... twójl... W ypiłam twoją śmierć, 
wiesz!...

Oślepiający błysk runął do mózgu. Karskie­
go.

—  Czekaj... wypiłaś, mówisz?... —  bełkotał 
w osłupieniu —  Wypiłaś moją... aaa!..

Zrozumiał nnulo Zaf otłowało w nim wście­
kłością ś lep ? ,  k ip iącą ,  nienawistną!...

—  Ty!... Ty!!... —  z t>?yą sTaszłiwą odrzu­
cił ramiona J a n k i co* cK io go po twarzy
biczem palącego bołu 1 wstydu. Ścisnął órga- 
jąoemi rękami skronie i drwił, szydził bezlito­
śnie, obelżywie, strasznie!...

—  Oh! Jakiż byłem śmieszny:... Jiud śmiesz­
ny!... Ekstaza!.. Szał!... 1 śm ie rć  śmierć
w żyłach... policzone minuty życia, ba br hah«
Cud życia i cud śmierci!.. A n a g ie  000 ••
Jakie to płaskie —  —- jakie obrzynie śnnesre 
ne!... Niedoszły nieboszczyki . iła-yw y Bomc* 
bójca!... Pajac uroczysty!... Ob PodR —'
ob rz y d łe  śmieszne!... —  Obyanie smi5»ł-
ne!...

Zatoczył się jak pijany i potkną1 imgle c  coi 
m ięk ip g o  ~

Janka leżała na dywanie blada śmiertelnie, 
lodwmoddechająca... Oczy jej, szkliste 5 mętne, 
tKwiły martwo w iakimś punkcie prz^s^rzanL^ 
Ciohe, prawie niedosłysz-alne rzężenie dobywfłc
się z jej krtani Na ustaes, lokKo rozchj"
lonych błąkał się dziwny, niewyp^ .dedzianie 
iagodnv, niepojęty ua^ćiicb.
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Administracja i Ekspedycja 
„ N o ^ e j  Reformy “

prjeniesunsc zostały z ulicy 
«». Anny i. 3, nu ulicę dUigieł-

1 .  1 0 9 p < iE ’ t e p .

W  i ytn sam ym  dom u  na 2  p iętrze , jak  d o tą d , 
w i e m  się red a k c ja  n a szeg o  dzienn ika.

O becn ie  odbyw ać, się będ zie  w y d a w a n ie  
cl z lennik a. i.-rzyjitdjwanic p rzed p ła ty  i in sera łów
!tp . w nc-try.m loka lu  A d m in istracji.

0 czeit! mófe)iq i o czsiu piszą?
U*<>set W itos za zmianą konstytucji i ordynacji 
w yborczej. - -  „P iast" rozpaczył akcję w tym kie- 

runku —  Optymizm p. Grabskiego).
B łędy, popełnione przy uchwalaniu konstytucji 

i ordynacji w yborczej w idoczne były  dla każde­
go kto na życie publiczne spoglądał pod kątem 
widrenia pewnych doświadczeń dziejow ych i inte­
resu państwa. Niestety większość Sejmu Ustawo­
daw czego głucha była na wszelkie przestrogi. Ze 
względu na chw ilow ą sytuację polityczną i anty 
p&ije pewnych stronictw  w obec osoby ów czesne­
g o  Naczelnika Pa.stwa, skonstruow ano system , w 
którym  Prezydent R zeczypospolitej pozbaw iony 
jest nic-ina) zupełnie w ładzy, a  bezwzględną prze­
wagę w rządach państwem dano w  ręce Sejmu.

Dla zgniecenia „m ałych  stronnictw ", zw łaszcza 
dla usunięcia poza nawias tyeh grup, które nie 
o prawi* ją dem agogji —  uchw alił Sejm ustawo­
dawczy ord} nację w yborczą, w której indywidual­
ność kandydata nie odgryw a żadnej roli. w której 
adosnje się na listy, a nie na osoby. S t -jeżon o  
w ielom andatowe okręgi w yborcze, złożone z ••>€- 
rogu pow iatów . Skutkiem tej geom etrji były na­
turalnie ciągłe niespodzianki dla sam ych... w y- 
fcorców, a także zupełne rozluźnienie m iędzy w y- 
ćor-eą a posłem. B o wszak posłami obyw atela X ., 
m ieszkającego w np. ośm iom andatowym  okręgu Y  
Jest również dobrze poseł A ., na k tórego listę g ło ­
sow ał. jak  poseł B., zupełnie mu obojętny, jak 
poseł C., k tórego  listę zw alczał itd.

T ak  o  konstytucji, jak  o ordynacji w yborczej 
tor-trzygnęły  w Sejmie ustaw odaw czym  głosy  
„Piafcła". D latego jest niesłychanie- charaktery­
styczną rzeczą, że właśnie z łona tego stronni- 
c tT s  pod jęto obecnie in icjatyw ę w  kierunku zmia­
t a  naszych ustaw zasadniczych i systemu w y- 
bt rczego.

Pierw szy „strzał armatni11 padł w K rakow ie.
Vto wn wtorek na zebraniu inteligencji „P ia ­

sta " w sali \talop. T ow . R oln iczego w ygłosił re­
ferat na pow yższe tematy poseł W . W  i t o  s.

W edle „11. Kurjera C odziennego" m ówił b. pre-
mjer m. i. co  następuje:

Sejm w Polsce uczynił się „nieśm iertelnym ". 
Rozw iąże się wtedy, kiedy sam zechce!! Prezy­
dent Rzpltej niema prawa rozwiązać go , gdy  
uzna to  za stosow ne. Przy uchwalał iu konsty-

bardziej też w tych warunkach jest wskazaną 
rozw aga i liczenie 3ię z faktami, aby błędów  
nie pow iększać w geom ertycznej progresji. Nie 
wierzymy’  ani r. tak szybkie, ani tak giadkie 
rozwiązanie trudności sanacyjnych , jak  je w czo­
raj pan minister w obec prasy’  przedstawił; bę 
dżie to rzecz o w iele, wiele trudniejsza i dłuż­
sza, aniżeli on to  zapowiada.

Hnrad-j w łaśE iflfiikltłi Kluhóai sejm:-
ITPSl OJ

(„Wyzwolenie'* domaga się powrotu mat szalka 
Piłsudskiego do armji. —  Ważne uchwały 

„Piasta")-
W  W a rszaw ie  o b ra d u ją  ob ecn ie  w łośc ia ń sk ie  

stron n ictw a  se jm o w e  i u sta la ją  się  lin je  p o l i ­
ty czn e  na n a jb liższy  ok res  czasu .

W  dn iu  w czo ra jszy m  zebra ł się  pełny klub 
„W y z w o le n ia "  i p ow zią ł sze re g  u ch w ał:

P ierw sza z nich p ow ia d a . „W o b e c  n a g lą ce j 
k o n ie czn o śc i p rzy w ró ce n ia  zd row y ch  stosu n ­
k ó w  w arm ji P. S. L. „Wyzwolenie" domaga się 
kategorycznie niezwłocznego powołania mar­
szałka Piłsudskiego na zajmowane poprzednio 
przez niego stanowisko szefa sztabu generalne­
go i przewodniczącego ścisłej rady wojennej". 

D a le j u ch w a lon o  d o m a g a ć  się p rzep row a d zę
nia na S ejm  i w y k o n a n ia  re form y  ro ln e j, p rze ­
prow adzen ia  p rzez Sejm  ustawy o samorządzie, 
a żeb y  ja k  n a jry ch le j m o g ły  się o d b y ć  w y b o ry  
da za rzą d ów  gm in  i p ow ia tów .

Inne re zo lu c je  d om a g a ją  się uporządkowania 
administracji państwowej, zw ła szcza  n a  k re ­
sach  i w y s u w a ją  postulaty* z zakresu  gospodar­
czego i finansowego.

O statn ia w reszcie  re zo lu c ja  d o m a g a  się ^ ż e ­
b y  śledztwo w sprawie spisku P. P. P , b y ło  
p rzep row a d zon e  gru n tow n ie  i z ca łą  b e z w zg lę d ­
n ośc ią , a w inni zosta li ukarani.

Ż ądan ia  te przedstaw i czy n n ik om  rzą d zą cy m  
d e le g a c ja  k lu bu , w  sk ład  k tó re j w ch o d zą  p o s ło ­
w ie ;  B ą b sk i, P o n ia to w sk i i A n u sz .

P e łn y  k lub „P ia s ta "  zebra ł się d o p ie ro  dziś. 
W c z o ra j o b ra d o w a ł ty lk o  Z arząd  k lu bu  se jm o ­
w e g o  i stron n ictw a . O je d n e j z u ch w a ł t. j. o 
p o trzeb ie  zm ian y k o n s ty tu c ji i o rd y n a c ji w y ­
b o r c z e j —  p iszem y o so b n o  (W  a rty k u le  „O

tucji licytowały się wszy * kie al onmetwa, po- c j -- . osadn-sctwie, ustawy o  sfi 
pisywali się wszyscy! Pz.ck tumu, ferfze “ l o d e ; ^  r . planu
państwo, rozbijane na«*owem i mniejszościami ,)om ocv kredytowej dla nowe
i rozdarciem w polskich szeregach ma konsty­
tucję radykalniejszą, aniżeli Francja, Anglja , 
W łoch y!...

Dzięki temu P o tk a  ma skład i poziom  Sej­
mu, ktOry nie jest w stanie stw orzyć w iększo­
ści; a rząd bez w iększości będzie zawsze słaby, 
bu nie Iwydzie w  stanie przeprowadzić żadnego 
programu, co  w szystko razem odbija  się na in ­
teresach całości państwa.

Kaszo stronnictwa polityczne, nie bo jące  się 
odpow iedzialności, muszą s;ę zastanowić nad o- 
becną ordynacją w yborczą, nad systemem list, 
k tóre są karykaturą głosow ania proporcjonal­
n ego, które są zw ycięstw em  biurokratycznej 
m atem atyki partyjnej, a nie w ybitnych osobi­
stości politycznych . Partje otrzym ują w praw ­
dzie ilość m andatów proporcjonalnie, aie w ol­
ność w yborcy  jest ograniczona! G łosuje on na 
listy, a nie na sw oich  m ężów  zaufania

Czy nie należałoby w obec tego wprow adzić 
okręgć w jednom andatow ych?

Czy dla mieszanych narodow o kresów nie na. 
M a m b y  w prow adzić odmiennego systemu w y 
borczego?

Czy nie należałoby zredukow ać dotychczaso­
w ej liczby posłów , k tórych  mamy 444, a  D j- 
rzy krocie mii jardów  kosztują?

Nie będzie to rzecz łatw a, b o  nikt ie p o ­
pełnia dobrow olnie sam obójstw a, ‘d e  przed*- 
wszystkiam interes pafwtwu, b o ć  w tym Sej­
mie są posłow ie, którzy otwari ic  idą przeciw  
państwu! A po następnych w yborach  może być 
; m 2.e w ięcej, gdy  F euuszew icze et cons. 
wrócą d o  W arszaw y...
W  dzień po o.m zebraniu odbyto się w W arsza­

wie zebr nie zarządu P. S. L. „P iasta", na którem 
jau ^ęto rezolucje, by rozpocząć a k cję  za zmia­
nami konstytucji i ordynacji, proponowanem  przez 
p. W itosa.

Obecnie zajmuje się tą sprawą atrakcyjną w 
W arszawie plenum klubu „Piast;

czerr. m ó w ią  i o  czetn  p is zą ").
W y n ik  obrad , k tó re  zosta ty  p rzed łożon e  p e ł­

n em u k lu b o w i d o  a p rob a ty  w y g lą d a ją  nas tę 
pu ją e  >:

1) W zakresie  spraw ogólno-politycznych: 
rozpatrzen ia  ew en tu a ln ych  zmian ustaw zasa­
dniczych i ordynacji wyborczej, oraz wprowa­
dzenia w życie zasad ustawodawstwa samorzą­
dowego;

2) W  zakresie  spraw  ekonomicznych: rewi­
zji polityki gospodarczej odnośnie do rolnictwa, 
a zw ła szcza  d ro b n e g o  i w  zw iązk u  z tern rew i­
z ji poiityki wywozowej;

3 ) W  zakresie  reformy rolnej: jaknairychkj- 
szego przeprowadzenia w Sejmie ustawy o par-

sfinansow aniu  
osa d n ictw a , i

oraz p o m o cy  k re d y to w e j d la  n o w o p o w sta ły ch  
g o sp od a rs tw .

wszystkim zakładom szkolnym  w Polsce, a bodaj rego iaż. Kamil W achlow ski, dyrektor K. K . W ., 
czy  uie w F.uropie. Gabinet lekarski jest bow iem  j sekretarz Stefan Ringer, aptekarz, zastępca se- 
m. i. zaopatrzony w  aparat Roentgena i lampę kretarza Stanisław Stankiewicz, sekretarz magi- 
kw arcow ą, poradnia dentystyczna posiada przy- strat u, skarbnik Ludwik Zapałski, kierownik ko- 
rządy, potrzebne w ambulatorjum. Na skutek za- j palni, zastępca skarbnika Aleksander Jakubow - 
b iegów  dyr. J. P aezow skiego udało się uzyskać ski, dyrektor T ow . zaliczkow ego, gosnodarz Mi­
ód  rządu krzesło dentystyczne i narzędzia, resztę chał Kowalski, leśniczy. \v skład kom isji kontre- 
zaś znacznych kosztów  instalacji dyr. Paczow ski lu jącej weszli: dr A dam  F onferko, lekarz, Józef 
pokrył częściow o sam, częściow o przez sp rzedaż ' Szafran, dyrektor kancelarji sądów., Tom asz Ja-
starych rupieci szkolnych. I tak powstała insty- mróz, górnik.
tucja, której K rakow ow i nawet bogate miasta m o­
gą pozazdrościć.

Uczniow ie korzystają bezpłatnie z porady le­
karskiej, za plom by am algam otow e płacą pół zło­
tego, co  nawet nie pokryw a kosztów  materjalu

BISKUPSTW O W  ST A N ISŁA W O W IE . „W iek  
N ow y" donosi: Sprawa kreowania biskupstwa rz. 
kat. w Stanisławowie weszła już w  fazę urzeczy 
wistnienia. Załatwienie jej, uzasadnione zresztą 
ważnemi względam i religijno-narodowem i, prze-

Na razie ambulatorjum służy tylko uczniom  gim- wiekały  dotychczas rów nocześnie zabiegi Tarno- 
nazjum M II, ale dyr. Paczow ski nosi się z zamia- p0|a w tym  samym kierunku. Obecnie jednak ża­
rem rozszerzenia instytucji dla ucziuów wszyst- padła ju t ostateczna d ecyzja  w tym  w zględzie i 
kich zakładów  krakow skich. otrzym a biskupstwo nie T arnopol lecz Stanisła-

N A D ZW Y C ZA JN E  W A L N E  ZGROMADZENIE wów. Nadejście bulli nom inacyjnej już spodziewa- 
SOKGŁA K RAK O W SK IEG O  odbędzie się w  nie ne w  najbliższym  czasie. Ńaj i»>v.azniejszyir i, 
dzielę dnia 27 stycznia o  godz. 1C przed południem mówią, jedynym  kandydatem  na biskupa sta- 
w gm achu Sokola. W  razie nie dojścia do komple- n islaw ow skicgo, jest ks. dr M ieczysław T am aw - 
tu, następne walne zgrom adzenie odbędzie się te- ski, prof. Uniwersytetu lw ow skiego, na którym  
go sam ego d;aa o  godz. 10‘30 przed poi. bez także studjow ał teologję, a  od  niedawna sufragan 
względu na ilość obecnych. Ze względu na n a d e r f lw ow ski, człow iek dziś 46-lelni. Siedziba biskup- 
ważne sprawy, jakie będą przedmiotem ob ra d ,1 stwa stanisław ow skiego będzie najprawdopodoD- 
w zyw am y wszystkich członków  do bezwarunko- njej pom ieszczona w  dawnym  zamku P otock ich ,
w ego stawienia się. w którym  obecnie mieści się szpital w ojskow y

ZAĆMIENIE ALD E B A R A  NA. (Kom unikat 0 »  z  P R A SY . „Iśurjer Stanisław ow ski" przeszedł 
serwatorjum krakow skiego). Dzisiaj we czw a rtek ' ftocj redakcję p. H enryka Cepnika, byłego długo- 
17 bm. w  godzinach w ieczorow ych  w idoczne będzie letniego w spółredaktora pism lw ow skich. W naj- 
li nas, o ile pogoda dopisze, zjaw isko zakrycia bliższych dniach zacznie w Stanisławowie w ycho- 
przez księżyc gw iazdy pierwszej w ielkości alpha dzić dw utygodnik  „Z n icz ", w ydaw any przez ko- 
Tauri (Aldebaran). Gwiazda nagle zniknie za nljtet obrony interesów państwa, 
księżycem  c godz. 2 0 5 4 , w pew nej od leg łości od W YNIK1 K ON FERENCJI K O LE JO W EJ D LA 
ośw ietlonej części księżyca, ukaże się zai z P°- POLSKI. Z W arszaw y donoszą- Obecnie ujawnia- 
w iotem  o godz. 22‘01, tuż przy jasnym  b rzegu ^  g.^ dopiero interesujące w yniki zakończonej 
jeg o  tarczy, z prawej stroay M omenty podano p rzeG trzema dniami odbyte j w  W arszaw ie mię- 

K rakow a i ok olicy . W  ciągu całego w ie c z o - . dzynarodow ej konforencji kole jow ej. Obrady pro- 
jasna gw iazda wraz z poruszającym  się o b o k ' wa(]zone z udziałem delegatów  Francji, Austrji,

niej księżycem  stanow ić będą na niebie interesu- W łoch , Estonji, Ł otw y , Polski, tow arzystwa mię-
jącą  parę; tylko w  czasie zaćmienia księżyc bę ,iZy Ilar_ w agonów  i czeskich m iały za zadanie u- 
dzie sam jeden. -  i otulenie kom unikacji bezpośredm ch m iedzy Pol-

(s) RUC CH ORYCH  W  P AŃ STW . S Z P IT A L U ,.] ;  zachodem , głów nie Rzym em , Zurychem  i
V X /  % A  r7  A  O  *l  A  T3 A  ¥ T  F S T T / T r ?  \  A  7 N I „ * , *  74 „ t . - , ! f  -SW . Ł A Z A R Z A  W  K R A K O W IE . W  dniu dzisiej- j Pa7y iem

szym leczonych  było  830 osób, z czego  na p o - j  W szystkie złożone w  tej sprawie w n iosk i.p o l- 
szczególne oddziały przypada: na o b a . oddziały | gkie ,ak również pan-stw bałtyck ich , zostały zgi- 
chorób w ewnętrznych 148, chirurgicznych 230, | jotynow a-A  skutkiem oporu  Czechów , którzy nie
zakaźny ch 60, ocznych 36, ginekologicznych  26, {r0;kiu gię nawot na te pr0pozycje , Które w ni- 
gar łła z i^skórno-wenerycznyfeh )8 inice d e r - , czcm  nj0 zmieniały obecnego stanu transporto-
maLologicznej 43, nerw ow ych i um yslow yc i 120, • w przebiegu w agonów  polskich przez teryto- 
szkoiy  położnych  45. Skład personalu stanow i: I-(j um C7,,gi.k
dyrektor, 10 p rym arjuszów, 3 k iurow nisów  klinik | Sj)0;s0i-jCm p 0lska nie będzie miała jeszcze
i szkoły  położnych , 1 kierownik pracow ni R oen t-, p rzys;}ym  rozkładzie połączeń  bezpośrednich
gena, 40 sekundarjus :iuw i lekarzy pom ocniczych, < an- z K Zy mt,m) ani ze Szwajcar ją, ani zapewne z 
4 aptekarzy, 1 zarządca, 23 urzędników, 50 sióstr p aryzom
zakonnych, 2 inspiejantów technicznych, 4 ślusa­
rzy, 1 ogrodnik, 1 szofer, 260 służby pielęgniar- 

i innej

A N T Y P A Ń ST W O W A  A K C JA  NIEMCÓW W  
POLSCE. „K urjer Poznański" zwraca uwagę, że 
uderza dziwna szybkose niektórych inform acyj 

(s) D ALSZE W Ę iLA D LA Naczelno organy prasow e N iem ców
l  - A K O V  A . Dziś nadeszły do ..rak ow a dalsze w  Polsce podają, zanim jeszcze prasa polska coś 
transporty w ęgla jaw orznickiego, przeznaczone tak • Q tcm  ^  dzitvnie ścis;e w iadom ości w sprawach 
dla składów  pryw atnych, jttk i dla składu miej-1 tye-zących obyv>ateIi niem ieckich w P olsce, szcze­

ro . L transportu korzysta uboższa ludność, | g^ólnio o  zagadnieniach opcji, z regwtj ■ opieraisy-

K rakow , 17 stycznia.

NA C Z W A R T E J STRONIE D ZIENNIKA za­
m ieszczam y następujące artykuły:

Frzeciw  litew skiej polityce  w kościele. —  Listy 
z kraju. K orespondencja z Tarnow a. —  W ym iar 

pobór podatku przem ysłow ego —  Z dziejów  
m ieszczaństwa krakow skiego. —  P ola cy  na Dale­
kim W schodzie.

skiego
które otrzym uje po 5 centnarów m etrycznych, i cych' ' tt|l0rmacje aane prasie pr^zez konsulaty 
p lącąc umiarkowaną cenę. [n iem ieckie.

(s) 200 W AG O N Ó W  D R ZE W A  D LA K R A K O - j \y związku z tem przypom ina „K urjer Poznań- 
W A . Jak się dow iadujem y, magistrat otrzym a w sj^ « ; jz sym bioza konsulatów  niemieckich z 
najbliższych dniach w iększy transport drzewa opa- „D cutschtum sbundcm " tak już staia się jaw ną i 
łow ogo, sosnow ego z ok olic  Brześcia. D rzew o to  nieukrywaną, że w  Poznaniu konsulat niemiecki 
w  ilości 200 w agonów  zakupione zostało w  w ar- gościł w sw ych mitrach stw orzony przy poznań- 
^zawskiej fiim ie za gw arancją Banku leśnego w skkii „D eutschftunsbundzie" w ydział opiekuńczy, 
W ilnie. t. zw. „W ohliahrtsbund". W  Toruniu zaś, tamtej-

R E W IZ JA  W A L U T O W A  została przeprowadzo- szy w icekonsul niemiecki tak jaskraw o skom pro-

kszość ich przybyła z Roaj; za fałszywem i paszpor­
tami. W ykazują się oni paszporianu polsk.eml, 
angielskiemi i holenderskiemi. Kilku z nich zdo­
łały władze aresztow ać, przyezem  okazało sio. że 
paszporty były  sfałszowane. ,

ŚMIEPić NORW ESKIEGO PISARZA. W  Chry- 
stjanji zmarł w 73 roku życia Arno Garborg, autor 
słynnego romansu „Z n n ion e dusze", książki o  no­
woczesnym  dekadencje, k tóry  po sw ych jyze j- 
ścinch życiow ych  znajduje w religji ukojenie. Z 
zawodu był nauczycielem  ludow ym , z pow odu je- 
dnek sw ego radykalizmu musiał porzucić posadę 
rządową. Poza granicam i Skandynawji najw ięcej 
znanenn utworami Gąuborga jest jego  tom nowel 
pt. „C hłopscy studenci" i „Jonas Lie".

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W  JA P O N jI. W e­
dle doniesień w północnej części T ok io  w ybuchł 
pożar. Połączenie telegraficzne oraz połączenie 
k ole jow e ze stolica jest przerwane. '

N A P A D  BA N D YC K I Na  POCIĄG. Z  Charkowa 
donoszą 15 bm.: Zbrojni bandyci obrabow ali po­
ciąg osobowy-, dążący z K ijow a do Odesy, pod 
stacją Bojarka.

KOKAIN1ZM W  CZECHACH. W Chebie (Eger) 
na granicy niem iecko-czeskiej przyłapano w iezio­
ny przez jak iegoś podróżnego transport tabaai do 
zażywania. Podróżny miał zapłacić karę, za chęć 
przewiezienia tabaki bez cła i byłoby po  wszyst- 
kiem. A le jednem u z urzędników w ydało się po­
dejrzane, że tabaka nie była , jak zw ykle opako­
wana w  papier, lecz w małe, herm etycznie zam­
knięte flaszeczki. Zatrzymano więc ca ły  transport 
i oddano do zbadania urzędowemu chem ikowi, 
który  w ykrył w  tabace, olbrzym ią dom ieszkę k o ­
kainy. Badania policyjne w ykazały, ze bardzo 
wiele takiej tabaki znajduje się w handlu w Cze­
chach, gdzie w ostatnich czasach kokainizm, zw ła­
szcza wśród kobiet bardzo się zaczął szerzyć.

Optym istyczne wynurzenia p. ministra G rab­
skiego na ostatniej konferencji prasow ej spowo­
dow ały „C za s" do następujących uw ag pod adre­
sem premjera i kanclerza skarbu:

Naszem zdaniem, brakuje p- Grabskiemu d o­
świadczenia i liczenia się ze stosunkami pra­
ktycznego życia. Jeżeli danern mu będzie dłuż­
szy czas działać —  jak t,o ustawa o  pełnom o­
cnictw ach zdawałaby się zapo\i iadać —  to nie­
wątpliw ie doświadczenia nabędzie, ale po wielu 
zbyt ryzykow nych  i szkodliw ych dla życia g o ­
sp odarczego eksperymentach. Pragnęlibyśm y też 
bardzo, aby tych  eksperym entów było jak  n a j­
mniej i aby dolał do celu p o  jak  najkrótszym  
okresie w ynajdyw ania tego, co  gdzieindziej już 
daw no w ypróbow ano i stw ierdzono.

Uznajemy, 'że  położenie jeg o  bardzo trudne. 
P o  rządach sw ego poprzednika odebrał dział 
skarbow y zabagm ony, persona! rozbity, proje­
k ty  sanacji oparte na blulfach lub skierowane 
na fałszyw o tory W ielu popełnionych błędów  
nie może już co fa ć  i odrabiać u. p. m echanicz­
nej w aloryzacji i musi w nich brnąć dalej. Tem

(s) ZM IANA AU R Y . P o  lU -stopniow ych mrozach 
nastąpiło w dniu dzisiejszym przesilenie w tempe­
raturze pow ietrza. Ciepły pow iew  nagryza zaspy 
śnieżne, wnika d o  wnętrza i kurczy je. Przesilenie 
to wita zwłaszcza uboższa ludność z uczuciem 
ulgi.

W SZEŚĆD ZIESIĄTĄ P IE R W SZĄ  ROCZNICĘ 
PO W STA N IA STYCZNIO W EGO  odbędzie się w  
K rakow ie za dusze poleg łych  w bitw ach, straco­
nych przez M oskali i zm arłych uczestników  tego 
powt Luiia wc w torek, d ria  22 stycznia o godz. 9 
rano w kościele św. Piotra nabożeństwo żałobne.

(s) UPOSAŻENIE U RZĘDNIKÓ W  MIEJSKICH 
F R ZY JE T E  NA KOM ISJACH SK AR BO W Y CH . 
W czora j wieczorem  odbyło  się w m agistracie po­
siedzenie połączonych  sek cy j skarbow ych Rady 
m., na ktorem  rozpatrywano wnioski prezydjum  
miasta o uposażeniu urzędników m iejskich we­
dług now ej ustaw y uposażeniowej. W szystkie 
wnioski przyjęto i przedłożone zostaną najbliższej 
Radzie m. Krakowa.

(s) P IE R W SZA  AU D JEN C JA PROCESU B \N- 
KU SZW A JC A R SK IE G O  Z GMINĄ M. K R A K O ­
W A  o 4 biljony mk., odbędzie się 21 bm. w są- 
izie cyw ilnym  przy ul. Grodzkiej. Jak  w iadom o, 

kv otę 4 biljonów  mk. zaciągnęła gmina m K ra­
kowa w Banku szwajcarskim  jeszcze przed w ojną.

P R Z E R W Y  W  TELEFON ACH . K rakow ska dy ­
rekcja  poczt kom unikuje: Panujące od kilku dni 
m gły i m rozy odbity się wprost katastrohdnie na 
sianie przew odów  telegia ficznych  i telefonicznych 
tutejszej sieci, gdyż wskutek w pływ ów  atm osfe­
rycznych ok oło  1000 abonentow ych stacy j tele­
fon icznych  uległo zepsuciu lub chw ilow ym  błę­
dom . Prace nad usunięciem chw ilow ych  niedom a­
gali nad przywróceniem  norm alnego stanu sieci 
potrw ają  ok oło  2 — 3 dni.

IN STY T U C JA  SZKOLNA, K T Ó R E J KR A.KO 
W O W I C A L A  PO LSK A ZAZDROŚCIĆ MOŻE. W  
niedzielę, w  obecn ości kuratora okręgu szkolnego 
naczelników  w ydziałów , dyrektorów  gim nazjów , 
grona protesorów  i licznie zebranej publiczności 
cdby ło  się otw arcie poradni dentystycznej w  gimn. 
VIII w  K rakow ie. Do zebranych przem ówił ku­
rator Owiński, a dr Grabczak w ygłosił odczyt o 
higjenie jam y ustnej.

Poradnia dentystyczna i gaoinet lekarski w 
gimnazjum V IiI (tuatem.-j izy i.)  przy ul. Studen­
ckiej 12 m ogą być  słusznym pow odem  dumy dy- 
rek< ji zakładu, k tóry  urzą.i zeniami temi przoduje

ną dzisiaj przed południem  w  kawiarni hotelu 
W śród obecnych  na sali posiadaczy obcych  wa- 

Giand. R ew izja trwała bardzo długo, 
lut zapanował popłoch . Jeden z nich pozostawił 
p łaszcz i teczkę, zawierającą 3.000 dolarów , a 
sam gdzieś zniknął. W  teczce znajdow ała się jed ­
nakow oż legitym acja z fotografją . Obecnie poszu 
kuje policja  w łaściciela dolarow .

Jak słychać, znaleziono także znaczniejszą ilość 
koron czeskich, ukrytych przez k ogoś za kalory­
ferem.

(s) K O R A LE  DO ODEBRAN IA. W  komendzie 
P. T. na K raków -m iasto są do odebrania korale, 
które znaleziono na ul. Lunomirskieh dnia 2 bm.

(s) ZA  P O K Ą T N Y  H AN DEL SA C H A R Y N Ą  —  
aresztow ała policja  M ozesa Buchoistera. A reszto­
wanie nastąpiło w  chwili, gdy Bucheister ofero­
w ał sprzedaż 1M0 pudelek sacharyny w sklepie 
N aw rockiego przy ul. Zwierzynieckiej.

(s) S Z A JK A  N IEBEZPIECZN YCH  W Ł A M Y ­
W A C Z Y  W  PO TRZASK U . W  ręce 'organ ów  policji 
wpadła niebezpieczna szajka złodziei, która w  o- 
siatnich dniach dokonała całego szeregu śm iałych 
kradzieży i włam ań do m agazynów , piwnic i w o­
zów  kole jow ych . W  skład szajki w chodzą: Stefan 
Mik rut (lat 25), Jan Faber (lat 19) i H enryk A n ­
ton (lat 23). W  ciągu śledztwa w yszło na jaw , że 
skradziono przez szajkę tow ar1’  odw oził do k ry ­
jów ki złodziejskiej na Krzem ionkach niejaki 19- 
letni Jan Kuśni żkarz, zw any Gaje-
rem. Ostatnio s z a jk a S Ś ^ ^ m a ła  się do jatek na 
pi. Słowiańskim, gdzie sraErkl całe 4 ew ierc, mię­
sa w olow ego, które Mikrut schow ał u sw ej te­
ściow ej R . Szczechow ej na K row odrzy.

(s) POŻAR W ILLI. Dziś o godz. 9 ‘40 przed p o ­
łudniem zawezwano straż pożarną na ul. P łuczki, 
gdzie zapaliła się willa I-piętrow a, kryta  dachów ­
ką. Pożar powstał przy odgrzew aniu zamarznię­
tego w odociągu. Pastwą żyw iołu  padł sufit i wią 
zania dachow e. Pożar ugasił' częściow o dom ow ni­
cy  przed przybyciem  straży. Szkoda znaczna.

(s) N ĘDZA IN ST Y T U C Y J OPIEKUŃCZYCH 
Jutro o godz. 6 w ieczorom  odbędzie się w  sali 
posiedzeń R ady  m. K rakow a w m agistracie zeDra 
nie obyw atelsk ie, celem zastanowienia się p a d  
sposobam i zapobieżenia w zrastającej nędzy insty- 
tu cyj opiekuńczych i najuboższych miasta

2  kraju ■ ze  św ia ta
Z T O W A R ZY S T W A  O BRO N Y ZACHODNICH 

K RESÓW  POLSKI. Dnia 3 ^tycznia odbyło  się w 
Jaworznie organizacyjne ppsiedzenie K oła  m iej­
scow ego  Tow arzystw a obrony kresów  zachodnich 
Na posiedzeniu tem ukonstytuow ał się w ydział 
K oła  w  następujący sposóK ’ przew odniczący ks 
prałat Stefan Skoczyński, zfktępca przewód, i iz%-

m itow ał się związkami nicbezpiecznem i z organ’ 
zaeją N iem ców  obyw ateli polskich, że wskutek 
specjalnej noty  rządu polskiego rząd niem iecki 
zm uszony byd odw ołać sw ego przedstaw iciela i 
w ieekonsulat toruński z w mąć.

O BIAD Y D L A  BEZROBOTN YCH . Z Łodzi do­
noszą: Magistrat iódzld  przystępuje do zorgai .zo- 
wam a m asow ego żywienia bezrobotnych  w Łodzi. 
Na początek  projektow ane jest wydawanie codzicn  
nie 2000 porcy j obiadow ych  z kuchni potow ych, 
które ustawione będą w  Kilku punktach miasta. 
Obiady będą w ydaw ane bezpłatnie za Bonami, 
których  część pewną rozd zb lać  będzie w ydział 
opieki społecznej rnagi itratu. Reszta bon ów  od­
dana zostanie do d yspozycji centrali poszczegól­
nych zw iązków  zaw odow ych .

D E FR A U D A C JA  MIL JA R D  A  Ma R E K . W  fir- 
mm I. K . Poznański w  L odzi dokonano defrauda­
c ji na sumę ok o ło  100,000.000.000 mk. Defrauda­
cji dopuścił się niejaki A leksander Szm ydt, biura- 
lista.

S T R A JK  W ŁÓ K IEN N ICZY  W  W A R S Z A W IE .
Dnia jp  bm. w /ó u c lił w  W arszawie strajk w wiel­
kich fabrykach  w łókienniczych  „W o la " . Zarząd 
bow iem  fabryki, opierając się na stanowisku prze­
m ysłow ców  łódzkich , wstrzym ał robotn icom  t  
zw. regulację płac, polegającą na w ypłacaniu ro ­
botnikom  st-opniowo pew nych procentów  w  miarę 
w ykonyw anej pracy. R obotn icy  kategoryczn ie nie 
zgodzili się na zastosowanie te j zmiany w  sposo­
bie płacenia. Strajk trwa. W ezw ano interwencji 
inspektora pracy.

W YM O RD O W AN IE C A Ł E J R O D ZIN Y. W e wsi 
Pieńki N icdźw icdzkie gna. Ossówka, pow . lipnow- 
sk iego, w ym ordow ano rodzinę Strychałski«go 
składającą się z następujących osób : 22-lotui Ka­
zimierz Strychalski, zuauy przestępca kryminalny 
zbiegły z więzienia w  Lim iie, żona jego , 30-ietnia 
Zofja , oraz tio ja  ich dzieci: 8-lotni .Antoni, 3 le t­
ni Kazimierz i  10-niiesięczny syn. Nadto zraniono 
ciężko siostrę StrychaiskieJ, 24-letnią LeoKaaję 
K acińską, która pozostała przy życiu  ty ln o  dla­
tego, że zbrodniarze przypuszczali, że już nie żyje. 
Zbadana R acińska zeznała, że zb iorow ego m order 
stwa dokonano wskutek nieporozum ień przy po­
dziale łupów  Łupem m orderców  stało się: 94 d o ­
lary, kilkanaście sztuk bielizny i obrączka złota. 
Zbrodniarze zbiegli. Zbrodnia ta p od  względem  
ilości ofiar, przypom ina g łośny  przed 2 la ty  m ord 
Skolimowski.

KOMUNIŚCI W ŚRÓD ROBO TN IK Ó W  POL­
SKICH. W  całym  obw odzie nadreńskim i w estfal­
skim rozpoczęli działalność na w ielką skalę k o ­
muniści, k tórzy  m asow o rozrzuca ią odezw y w  ję ­
zyku polskim  i niemieckim . M iędzy robotnikam i 
polskim i uw ija się wfelna liczba agitatorów . W ię­

(p. Jak na niewesołe dzisiejszo czasy, wcale 
wesoło było w  Krakowio w ubiegłą noc w gma­
chu teatru im. Juijusza Słowackiego. Zorganizo­
wana przez artystów tegoż teatru, wspartych przez 
sukurs z „B agateii“  i „Operetki*, „N oc zabrw y4* 
osiągnęła swój cel zamierzony. Teatr wypełnił się 
po brzegi publicznością, wśród której, obok „n ie ­
bieskich ptaków* ze świata aitystycznego, tłunną 
falą przybyli ci pizedewszystkiem, którzy aotąd 
nie ngięli Bię pod brzemieniem „w aloryzacji*. T o 
też bawiono się rzetelnio na widowni i na sennie, 
a także przy bufecie (choć tutaj do „startu* sta 
soaii tybao ryzykanci).

Najlepiej (bądźmy szczerzy) bawiono się w cza­
sie pierwszej csęśct programu. „Kabaret* w całej 
pełni się udał —  a udać się musiał zarówno »e 
względu na doborowy program, jak też na sympa­
tyczną osobę „konferencjerki*. P . Helena Baczyń­
ska (ona to „komendę* wesołości dzierżyła) za­
brała się do rzeczy energicznie i poprostu zagro­
ziła „wystrzelaniem* publiczności w razie, gdyby 
się okazała zuyt „niemrawą*.

Pod taką grozą zostając, publiczność skwapli­
wie się bawiła, a nawet praKtyczuie się kształciła 
w aktualnej (jak twierdziła s?uszn’ o konferon.jerKa) 
„sztuce*, patrząc, yait to w dowcipnie ułożonej 
„przygodzie scenicznej* o. Szymański, w roli po­
mysłowego Arsen Lupin’a, z właściwym sobie kun­
sztem „w  pole wyprowadził* piękną kobietę w oso* 
bia p. W ojdalińskiej, nio chcąc uciszyć je j „serca* 
pragnień po ucieczce zbyt lękliwego „przyjaciela* 
w osobie p. Sawickiego, z chwilą, gdy porfel, na­
ładowany pieniędzmi, znalazł się już w ręku „noc­
nego ptaka*.

Następnie „tańców  hiszpańskich* uczyła zgrabnie 
i miło p. Luuańska, a ulubienica artystycznej pu­
bliczności Ki akowa, p. Stasia Fazarekowna, za­
błysła w postaci pieknej „pierotki*, upojonej kat* 
nawałowym szałem, której marzenia, według Wier­
sza Tuwima, z wdziękiem odtworzyła, by petent 
zniknąć na resztę wieczoru, jak  „sen jaki złoty*, 
„Clou* wieczoru (a raczej nocy) stanowiły piosenki 
tak miłego gościa z teatru „Lągptela*, p. Zofjl 
OldyńsKiej, je j własnego UKł&du, na tle melodji, 
zestrojonej z treścią, doweipnie charakteryzujące 
wszystkie nasźe pisma miejscowe, między Hóremł 
była taKże śpiewka o „nowej erze* naszego pisuir

P o 10-ciu „minutach m chu dla zdrowia* odbyła 
się przepyszna parodystyczna trawestacja jednej 
sceny z opery „Faust*, w reżyserji i wykonaniu 
„pipidówczańskich* aktorow, których paradne obli­
cza, zakłopotane ruchy i „bohatersko-łiryczne* głosy 
z humorem oddali pp. Bracka, Żmijewska, Szym­
borski, Dobiesław, Kustowski, Chodecki przy akom­
paniamencie orkiestry „dyrygowanej* pociesznie 
przez p. 'Winawera, przyezem obydwie „prima- 
donny* tak osiro szły w zawody o palmę pierw­
szeństwa, że w oczach publiczność- zapragnęły 
sprawę rozstrzygnąć „wstępnym uojim “ .

Zouaczywszy, na co się zanosi, p. W inawer, raz 
objąwszy batutę, nie oddał już je j p. Buczyńskiaj 
z powrotem, lecz spędziwszy „skióione boginio*, 
na scenę wywołał nowych posłańców humoru: więc 
najpierw pp. Brochwiczówno, Zaklicką, Bednarską
i Lolcię Lubieńską, które z aityzmoni odtańczyły
menueta, więc potem „Arabeski* T . Sygietyńskiego,
z rytmiczną plastyką, doslionale wygłoszone przez 
mistrzynię w tym kunszcie, p. Buczyńską, dalei 
przepyszny „Chór braci Klawiszów*, dziesięcin 
„Antków* z Krowodrzy, śjiiet.ających swe pieśni 
„narodowe*, wreszcie sympatycznych gości z „Ope­
retki*, pp. Janinę Kozłowską i L. Sempohńsiiego, 
dzięki którym, ohok „prawdziwego* shimmy, pu­
bliczność zapoznała się także z „politycznem i* tań­
cami współczesnych nnnerów partyjnych.

P o wesołej i artystycznie wykonana, części 
pierwszej programu nastąpiła część druga, „Dancing 
n^. scenie*, która jednak, chociaż wabiła sams] 
niozwykłością zjawiska psceuy w  obramowanie 
Pronaszko wych dekoracyi, stojącej otworem dl* 
gości z widowni), jednak nie potrafiła już tai 
żywo rozkołysać tanecznym rytmem, czarując raczy 
oczy widza widokiem par, przesuwających sił 
w pląsach w okręgu kulis teatralnych. Nad samyn 
rytmem tańca widocznie zaciężyło tcnnieme „walo­
ryzacyjne*, które także i mnie w związku z postu­
latem „ekonom ji* słowa nakazuje zamknąć niniejsze 
sprawozdanie wyrażeniem ogólnego uznania dla pp. 
artystek i artystów za Ich zacną chęć rozprószenia 
bodaj na krótką jed ra  _nnc sabatu naszych 
smutków dzisiejszych.
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REDU TA P R A SY . Urok tajem niczości i intry- 
ja  tow arzyska, oprawiana pod osłoną maski, oto  
istotna cecha zabawy redutowej, zapewniająca je j 
w yjątkow e i  dom inujące stanowisko w okresie 
karnawału. Dzięki dotychczasow ym  redutom  pra­
sy , kułtura zabawy redutowej w K rakowie p o ­
głębiła się i w tutejszych kołach tow arzyskich. 
Problem maski i kostiumu staje się w okresie 
karnawałowym  aktualnym tematem rozm ów , tcin- 
bardziej, że właśnie maska w połączeniu z domi­
nem w sposób rzeczywiście dodatnio w aloryzują­
cy  może uprościć w dzisiejszych czasach rozwią­
zanie problemu stroju zabaw ow ego. Na tegorocz­
nej reducie obow iązyw ać będzie maska, natural­
nie z pełną sw obodą zdemaskowania się w każ­
de, dow olnej cirwili, lub zachowania incogn ito aż 
do... następnej reduty.

Dla ułatwienia publiczności redutow ej doboru 
.odpowiednich masek, Kom itet podobnie jak  w  la­
tach poprze dnieli, zapewnił sobie u firmy Z. Ziem- 
bicki (plac Wariacki 2) bogatą kolekcję ostatnich 
nowości w tym kierunku. Rów nocześnie dla uła­
twienia i propagandy dow cipnej i prawdziwej in­
trygi, komitet zaprojektow ał w prow adzić na u- 
sługi tajemnicy maski, tajem nicę pocztow ą łno- 
wację tę pow itają zw łaszcza panie z polnym 
aplauzem, gdyż zapewni ona im now ą a niewąt­
pliwie najłatwiejszą form ę zadraśnięcia męskiej 
ciekaw ości bez angażowania się ch oćby  nawet 
tylko maską. Organizacją tej zabaw y "zajmie się 
grono uproszonych pań.

Najbliższe posiedzenie pełnego komitetu redu­
tow ego odbędzie się w niedzielę 20 hm. o  godz. 
12 w południe w lokalu redakcji „O zasu“ .

NA TYD ZIEŃ  A K A D E M IC K I. W  rektoracie 
Uniwersytetu Jag. złożyli na rzecz „T ygodn ia  
A kadem ickiego '1 drow ie F rącztdew iczow ie 2  mil. 
mk., prof. C iechanow scy 1,500.000 mk., N N. 500 
tysięcy mk., G rono profesorów  akadem ji górni­
czej 19,200.000, D yrekcja  państw ow ego gimna­
zjum żeńskiego z dodatkow ej składki 5,400.000, 
Adm inistracja „K u rjera  C odz.“  ze składek mk. 
7,204.000, Ziem ski Bank K redytow y  10,000.000, 
Bank Hanulowy w W arszaw ie 1,000.000, Bank dla 
Dolskiego przem ysłu A . B aczyński 3 m iljony, S. 
A. fabryk i Portland cementu „Szczakowa. 5 nu -, 
Beton1- Spółka akc. budowlana 5 mN-’ ’ creza l" 

skie zakłady górn icze 6 mil., Polska fa  fy _ a la 
szyn I Zieleni* wski S. A . 20 m io n ó w , Polskie 
T ow arzystw o handlowe P- A . 5  mi jon o w, u a 
czystw o dla przetworów góm iczyc  i „  ej » e 
n*'ljonow, p. Aleksander Rmninslu, w a i 
Djonatu „S an ato11 w  Zakopanem /  o ; 
185-650.000 mk., jako czysty dochod b * ,  -
rza son ego 7 fam. na rzecz w spoinm am go Konn- 
tera. A dm huatesJ* CM*, ze-,
braną ze sk.adek k w o t ^ O O  mk.

Z M & B Ł I t  . . . . . .  . 1
_  i>r K onstanty S i e r p i ń s k i ,  jeden ze star- 

i  zasłużony ch lekarzy warszawskich, zmarł
-< W a rs tw ie  w 70 r. ż. Sw ojego czasu był śp. 

Sierpiński w ydaw cą i  współpracownikiem  czaso­
pism: „G azeta Lekarska11, „K ronika Lekarska11 j 

M edycyna11.  —

ZA BRYLANTY, PERŁY, złoto, platynę i srebro 
PŁACI NAJWYŻSZE CENY firma: FEIGENBAUM 
i FUTTERWEIT, Kraków, Grodzka 29.

g.i i m , J  i i
'J&L \*

Helli Sar.den obejm uje p. W . Stróżyńska, rolę 
Konsula p. Z. U jhelyi, krórzy później gryw ać bę­
dą na zmianę z pp. Kwiecińską i L. ■sempo— 
skim.

. g ^ li5 r e p e r t u a r y :
T E A T R  JM. SŁOW ACKIEGO.

Czwartek, 17 bm.: ł#Kaligu1a“ .
Piąlok, 18 bm.: „Kaliguta*.
Sobota, 1!) bm.: „Carewicz Aleksy . , .
N edziela, 20 bm. po poh: „Betlecm polskie , wie­

czorem: „Kaligula11.
CE AT R „BAGATELA**.

Czwartek. 17 bm ..Noc Sabatbu11.
Piat/4 18 bro.: ,.Noc Sabatu .
Sobota, 39 bm. po pul.: ..Wesele Fonsfi” ; wieczorem 

Noc Sabatu"; o godz. 11T5: Nowa rewja buinoiu.
”  NmdzMa 20 b po poh: „K atfys kobiecy” ' w, 
czorem: ,.Noc Sabatu1

' TEA TR W E J S R ł „O P E R E T K A ” :
Czwartek, 17 bm.: „Szczęście Mery".
Piątek, 18 bm.: „Szczęście Mery .

WiC-

. \ KM y
-U

KIN O TEATR „R E D U T A ”  (uh I ublcz 15). ^
Czwartek, 17 b m .:$ fa s i  praojcowie'1. J  i*

TF A T R  ŚW IETLNY „DCIE< A” .

* « * *  nl» u  „Tih * * * • -  f * " " '
KfNC TEATR „SZTUK« “  (»!■ * « .  M -

Czwartek, 37 bm.: „Człowiek w płonącej kuli .
  ■»  .

W zro s t k o s ztó w  u trzy m a n ia
Łódź, 17 stycznia (TAT). Miejscowa komisja 

do badania zmian kosztów utrzymania na po­
siedzeniu dzisiejszem ustaliła wzrost drożyzny 
w pierwszej połowie stycznia w porównaniu 
z drugą potową grudnia na 82.34 proc.

Poznań, 17 styczniu (PAT). Miejscowa komi­
sja do badania zmian kosztów utrzymania u- 
staliia wzrost drożyzny w pierwszej poiowie 
stycznia w porównaniu z drugą połową grudnia 
na 80.48 proc.

C tfyktotttre rtli pzyfiento frasteji
Paryż, 17 stycznia (PAT). Dzienniki tutej­

sze wyrażają zdanie, że koniecznem jest udzie­
lenie prezydentowi republiki Milleraudowi na 
przeciąg 6 miesięcy władzy dyktatorskiej, a 
w związku z tem udzielenia specjalnych pełno­
mocnictw, przy pom ocy, których przeprowa • 
dzona będzie sanacja finansuwa oraz pewne 
wyrównanie różnic religijnych i społecznych.

P a r l a m e n t  c z e s k i
Praga, 17 stycznia. Parlament czeski zbierze 

się dopiero w drugiej połowie lutego.

S e n s a c y j n e  r e w e l a c l e  o  T r o c k i m
> n t r « n *  « w

SabarrUa w "U  się w pociąg « pa icernym. -  Zwrot Troe-kiego na prawo
(PAT). „Lokal Anzeiger

tv Londynie 41,000.000 
w Pradze 3J4— 3 &  za

Z  KBAKOWSIUIC5 TEATRÓW

„K A L IG U L A ”  W  T E A TR ZE  IM. SŁOW ACK IE­
GO. Dzisiaj i jutro powtarza teatr im. Słowackie­
g o  ostatni sukces tej części sezonu atrakcyjną 
sztukę K . H. Rostw orow skiego „K aligulę11 z p. 
Piekarskim w  popisowej kreacji tytułow ej oraz pp. 
Bednarzewską, W ysocką  i Brackim w  rolaeh g łó ­
wnych,

W  przygotow aniu now ość, takim rozgłosem  w y­
jątkow ego powodzenia w  W arszawie poprzedzo­
na kom edja Jerzego Szaniawskiego pt. „P rak “ , 
w  w ybornej obsadzie łączącej nazwiska pp. Ma- 
zarekówny, B iałkow skiego, Jeunowskiego, Miar- 
czynskiego, Piekarskiego, Szym borskiego w rolach 
głów nych.

„N OC SABATU ”  W  „B A G A T E L I” , „N oc  Sa­
batu” , wielkie w idow isko sceniczne Jacinta Be­
na ven ta, pizyjęta tak życzliw ie przez krytykę i 
Iu blic2ność, ma zapewniony długi szereg przed­
stawień. Zarówno w ystaw a barwna i  efektowna, 

1 zn,ak° m iu  gra an ystów  przyczyniają się do 
J p - enia w alorów  tej interesującej sztuki, któ 
g »zą  myśl i subtelną psychologję postaci łą- 

iy pt\ ą sensacyjnością akcji, przyw ołującej 
echa tragectji z Mayerlingu.

• P \ rK ? Zl°  '^ ka r0li ImP »i'b  przyjaciółki księ­
cia Micha a (p. Sosnowski) daje wspaniałą, pełna 
ekspresji dram atycznej kreację. Rozrzewniającą.; 
pełną w Izięku Doniną jest p . Hańska.

Inne główne roh w wykonaniu pp. H oreckiej, 
K w iatkow skiego, Meliny, Solarskiego i innych — 
składają się na fascynującą całość. Zwracają uwa­
gę p ięk n e 'toa lety  pań i efektow ne kostjumy. —  
»Noc. Sabatu”  dzisiaj i w dni następne.

ł,w e s e l e  f o n s i a ”  d l a  m ł o d z i e ż y , p o -
ttięważ dwie poprzednie popołudniów ki dla m io- 
J< ieży szkolnej, urządzone w „B agateli”  za ze­
spoleniem  kuratorjum okręgu szkolnego cieszyły 

tak wielbieni powodzeniem , iż wiele m łodocia­
nych widzów musiało odejść od kasy, „W esele 

°hsia - pow tórzone będzie w sobotę o  godz. 4 
110 Pol. po cenach 70%  zniżonych. W obec licznych 
, f . 0^  szkół z prowincji należy wcześnie zaka-
Pywac pozostałe bilety
Q V'A REWJA HUMORU UKAŻE SIĘ W „BA-
tru V staranic:m zespołu artystów  tegoż tea- 
Wny 2 T10wy u]i niezmiernie urozm aiconym  i efekto- 
Vi,G->’Ta programom, obejm ującym  m iędzy innymi 
b v‘ 1 sketch „Stieglitz, K epler, jak o obrońcy 
sej.-°U Jako dalszy ciąg filmu bez ekranu „IX  

Ję Drabiny Paryża” , oraz nastrojową mmiatu- 
^  _ńm iechow skićgo (Jaha), „Stara bajka” , z ila-
t(- ('iai wokaluo-taneczną w  wykonaniu pp. Mar- 
Jńc !!y  5 Sem polińskiego. Ponacuo cały  szereg nu- 
tj, rf 'T solow ych . Niezawodnie publiczność zechce 
goj0511' 6 skorzystać z okazji spędzenia mue, we- 

. a niedrogo karnawałowego wieczoru, 
rett ° PERErKl. Jutro w piątek 18 bm. o 8 w. ope- 

1 Ka Gilberta pt. „Szczęście Mery” . Od jutra rolę

s“ * Ę 5 # . ^ £ ś 5
nnnnM e m iędzv  T ro ck im  a centra lnym
S e T e m  i  b i« !e m  p o K t y c ^  P ^ i j  ^
sty czn e j panu je  stan  w o je n n y . L «
próbow ały  w y su n ą ć  g en . B u d ien n ego  przeciw  
T rock iem u . B udienny bow iem  c ieszy  się w  czer­
w o n e j arm ji w ie lk ą  p op u la rn ością . B udienny

DZIAŁ EKONOMICZNY
Rtit pkit polskadńial? stycznia

N Yxrku 1.10 za 10 mDjonów
J 4

1 m iljon. >T K *

K u r s  d o l a r a  i
W  K r a k o w i e .....................  9  850 .00
W  W a r s z a w i e  . . . .  9 ,900 .000  -  9  85 0  00 0  
W  K a t o w i c a c h ..................................... 10 ,100 .000

Ceny złota i srebra.
K ra k ó w , 1 7  stycznia. W  dniu dzisiejszym pła­

ciła P. K. K. P. za
1 ( 'r a m  z ł o t a  c z y s t e g o ,  6 ,4 4 3 . 0 0 9  m k p .

Za w alu ty  z ło t e :  dolar 9,700.000, korona 
austr. 1 ,965.000, m arka n iem iecka 2,:J10.0uo, 
jea n ostk a  unii łac. 1,871.000, korona skand. 
2,599.000, rubel 4 ,990.000, funty ang. 47 ,200 .000 .

1 q r a u  s r e b r a  1 8 4 .3 6 0  m h p .
Monety srebrne: Doł*r 4.432.000. korona

austr. 769.000, m arka niemiecKu 921.000, kor. 
skand. 1,105.000, jednostka unii łac. 769,000, 
rubel 3,316.000, szy llin g  964.00U.

dnak zaj‘ąl stanowisko wyczekujące, podczas 
gdy Trocki zabarykadował się w swoim pocią­
gu pancernym. Dyplomaci zagran iczn i sądzą, 
żc- w  razie zw ycięs tw a  T ro ck ie g o , nastąpiłby w 
p o lity ce  so w ie ck ie j stanowczy zwrot na Drawo. 
Pierwszym czynem T ro ck ie g o  p o  zw ycięstw ie  
byłoby p rzep row a d zen ie  re form y, przez k tórą  
zostałaby p rz y w ró co n a  w  Rosji wolność reli­
gijna.

Tendencja na pogiełdzie również zniżkowa. Zainte­
resowanie b. słabe Płacono za: Jaworzno 140 mil., 
Len 5400 -5.V'() tvs., Lokomotywy 8800— 8600 tys., 
Chybie i4  mil., Nafta »osino 24--25 mil., Węglówki 
250— 280 tys., Glorja 1550, Ilnta Szkła Krosno 9 mil. 
(.towar;.

GEDU£A KURSOWA 
g i e ł d y  k r a k o w s k i e j

» dnia 17 stycznia 1924 r.

■ ł W E k  w a t o m a c y f i w  r . a  15 b m .

Frank złoty dla cen tytonia FE*ai!iK złoty dla kolei ; noczi 
od 14 do 20 b. na. 2,910.000. | od 16 do 31 b. m. 1,900.000

S t'iK !!iz ttd 3  K oron y 'o ^ k r t i t i o j
(Telegram własny ,J7owej Reformy”).

Budapeszt, 17 stycznia. Korona węgierska, 
k tó n  ostatnio straciła na giełdach zagranicz­
nych około 50 proc. swej dotychczasowej war­
tości, zatrzymała się wszędzie w swym zniżko­
wym pochodzie, stabilizując wszędzie swą war­
tość. I iak w N. Jork notuje Budapeszt po 
zniżce z 0.52 obecnie 9.36, Zurych 0.02— 0.02.15 
Praga 0.12 /s. 1 otowania te od szeregu dni nie 
zmieniają się.

ZargźKŁ fcc/ite franEusHfsgtr 
t e n  na tt!

(Telegram własny „Nowej Reformy”)

zagr. poważnie, jednak zapominać nie należy 
że b y ł o b c ią żo n y  fa ta ln ym  spadk iem  po  rządzi< 
poprzedn im . Rząd angielski czyni wszelkie w j 
siłki, a b y  d o p row a d zić  d o  rozw iąza n ia  kw esfj: 
re p a ra cy jn e j p rzy  nazia le A m eryk i.

0 a :e s zio w a n ie  prezydenta 
S e n a tu  czeskiego

(Tełetonem od naszego korespondenta).

Praga, 17 stycznia. „Rude Prayp”  donosi, ż« 
komite* wyborczy partji komunistycznej zwró­
cił się do zarządu partji narodowych soojałi 
stów w sprawie wspólnego postępowania co dc 
znanej afery spirytusowej. Porozumienie to o, 
pierułoby się na następujących postulatach:

1) Prezydent senatu Praszek ma być usunię- 
Nowy Jork, 17 stucznia. Na dzisiejszej r fe ł - j^  ze sweS° stanowiska, osadzony w więzieni* 

dzie zaznaczyła się dalsza zwyżna franka fran-1 e^czem i oskarżony o nadużycie wdadzy u- 
cuskiego. Zwyżka była stosunkowo duża i do- j rz7(,,-o ej i przekupstwo; 
piowadziła frank do kursu 467 '/g— 469kg I . ^  Parlament ma wyłonić specjalną komisję 
(wrczoraj 449). Zwyżkę powoduje nadal silna in- i ^Rdczą, która przeprowadzi szczegółową i su- 
terwencja francuskich kół fmansowych. M im o , r0TVA rewizję ksiąg handlowych we wszystkich 
to jednak towar we frankach jest w  zuofiarowa- i Przc^siękiorstwach, fabrykujących spirytus ce­
nili bardzo liczny . m wyszukania j  ukarania zarówno Drzekupu-

jących jak i pizekupionych.

Saluty 0 Paryżu spariojt;
(Telegram własny „Nowej Rcfonr.y” ).

Paryż, 17 stycznia. Na dzisiejszej giełdzie 
trwała nadal dla wszystkich walut i dewiz zniż-

G d s it i p o d  śn ń e fiB e ssi
Gdańsk p o d  śn ieg iem ! Zaczął p a d a ć  na do-

, . . . bre w  przeddz.eń Sylwestra a w  samą wilję N.
ba, zapoczątkowana w dniu wczoraiszym -  Roku -  w  ow? nijana i szaloną i.oc , -sypał 
W płynęły na to zarowno sygnalizowana z N ; Gdan.sk jakby perzyną *
Jorku dalsza zwyżka kursu franka, jak i w y - "  '

Giełda pieniężna i crpierów dywidend.
S r a h ć w ,

f i t o l a r .....................
£‘ r a n h  s z w a j c . . 
K o r o n a  a u s t r . . 
K o r o n a  c z e s n a  
F u n t  s z t s / l i  . . 
F r a n k i  f r a n c .
N . J o r k  , . • • 
L o n d y n  . . . * 
Z u r y c h  . . . •
F a r y z  .....................
W ie d o d  . . . .
P r a g a  .....................
A m s t e r d a m  •

17 stycznia.
. 9 ,859 .000

140
28 2

9,959 .000

■ -i
§2
w
‘Ń

. '%

4 4 0 .0 0 0 -4 5 0 .0 0 0
l t L

285.000

G ie łd a  w i e d e ń s k a
Wiedeń, 17 stycznia. Na dzisiejszej giełdzit Jrak 

zainteresowania.' Notowano jako kursa poezHt';o\ve: 
Fanto 3700 tys., Siersza górnicza 234 tys., Silesia 
78 tys., Sdiodniea 3300— 1400 tys., Browary lwowskie 
270 tys.. Nafta 220U t\7s., akcjo kołei Lwów— Czer- 
noiweo 385 tys.

N o t o w a n i a  m a r k i  n ie z n ie  k i e )
Dziś 117 bm.) notowano markę niemiecką w N. 

York i 0‘23' za, Idljon, w Zurychu 1‘34— l'S6 za biljon. 
w Ebndynie 18)4 biljona, w Pradze 8 1 8 — 8'15. Teni 
dencja ustalona, cośkolwiek zwyżkowa. Towar po­
szukiwany.

% fjieMy krabowsklei
(W. S.) Zapowiadania przez nas zniżka dolara trwa 

nadał a dzisiaj nawet przybrała na gwałtowności. 
Pierwszo już obroty dolarem zawierano po kursie 
o 400.000 punktów niższym, płacąc za niego 9.950.000. 
Tendencja zniżkowa otrzymała się przez caiy czas 
zebrania. Sfery finansowe dopatrują się powodu zniż­
ki walut zagranicznych w zarządzeniach sanacyj­
ny cli p, prez min. Grabskiego, które jak dotychczas 
okazały się celowo, które w następstwie poeiągnęrj 
za sobą poprawę marki polskiej na wszystkich gieł­
dach zagranicznych. _ , , ,

Sytuacja na rynku papierów dywidendowych siana. 
Tu w kierunku zniżkowym działa przedewszj stkiem 
spekulacja zawodowa, która rozmai^m’ manewrami 
giełdziarskiemi usiłuje cenne akcje dostać v swe 
ręce. Dlatego obecnej zniżki nie należy brać zbyt po­
ważnie, nie Jest ona gospodarczo uzasadniona a praw- 
oopodobnie w najbliższych już dniach „odwróci się 
karta” na, korzyść akcyj.

Łącznie ze zniżką waiut znacznie straeiiy na Kur­
iach papiery arbitrażowe. Ruch b. słaby, ogranicza 
się prawie wyłącznie do koniecznych sprzedaży.

Akcie bankowe:
Pol. Bank przem. I—VIII 
Bank Hipoteczny I—VIII 

„ Małopolski . . 
Ziem. Bank kred. I—IX 
Powsz. Bank kred. I— V 
Akcyjny Bank zw. I—IX 
Banu (komercjalny I—IV 
Bank zw. sp. zar. I—X .

Akcji law. handlowych:
Po) Tow. handlowe 1— V
Impei I —V . . . .
Pharnaa I— III . .• • • • •
Bracia Rolniccy I . , 
Polski Glob I -T V  . .
O. Hartwig I—V . , . 
Żegluga Polska I—III .

Akcje Tow. przemysłowych: 
Zieleniewski I —IV . , . 
Cegielski I—IX . . . .  
Parowozy i —III . . . .  
Automotor I—II . . • •
Potęga I—I I ................
Lemiesz I— ................
Trzebinia 1—IV . . • • 
Pocisk I—ITI . . . • •
Górka I— I I I ....................
Siersza I—I V ................
Tepege I - ł V ................
Gazy ziemne I—II . • • 
Polska Nałta I—III . •
Pokucie I .................... ...
Oikcs I—I V ................ ...
Pezet I—IV . . . . * •
Strug I ............................
Syndykat koszyk. I—171 
Tłuszcze Trzebinia I R
Krakus I—V I ................
Chodoiów I—V . • • • 
Ćmielów I—U . • • • ■ 
Klektrow. Siersza 1 I 
Ryngraf I—U . • • • * 
Niemojowski I . . • 
Kapelusze Myślenice 
Rohn, Zieliński i Ska 
Terwpol . . •
A. Piasecki . . 
Agrochenija . •
Lud. ZakL Garb. 
Modrzejów . . .

W tysiącach marek col.
Transakcie

dziś

3100—2650

3200 
1825— 16U0 

60u

600—7C0 
23000

2700—2100 
185— 170 

25ĆO— 24U0

625

59C00—55500 
4300— 390C 
3100— 2800

4400—4100

85000—82000 
32000— 31000 
32000—16500

2650—2500 
1700—16C0

1250 
77u0—660C 

1000

660) 
2950Ó — 27000 

8000—7800 
1950-1900 

1200 
3203—360°

wczoraj

■ ,  „ - i *800 
4 0 
5000

3300—3100

1850—1825 
626—600 

350 
725—7U0 

31000—29000

3000—2850 j 
S00—190 

27C0—2600
900—750
575—550

725—6-0

62000 — 62500 
4000—4100 
3700—3500 

2000

4650—4450 
4900-4500 

89000—90000 
38500—3700C 
•4000-2O000

2850—2700 
1 9 0 0 -1£50

1340 
7600— ,'600 

1300 
23500 —24501 

7800 
32500 -  31 BO 
8800-6700 
2200—2,50 

625 
41C0—4000

4 7 5 - 500 
5350

,  , . , . , - . - , Na drugi dzień przecierający zińeezone oczy
ła.na, interwencja -lądu. oferującego na gieł-|p0 całonocnych libacjach i wrzaskach ml?ń- 
cizie towar w  waluta ih w zniżkowych kursach, szczanie i gdanszczanki ujrzeli się w irost -a
I tak dzis notowano: Londyn 91 15 (wczoraj --------------• F
95.50), N. Jork 21.70 (wczoraj 22.50), Zurych 
3691t U (wczoraj 3 8 8 ^ ), Amsterdam 790 (wczo­
raj 832;, Ptkga 62La (wczoraj 65V2), Kopenlia 
ga 376 (wczoraj 389).

Hleuzfls&diiłąne aSMsy paniki 
se FraacH

W ie d eń , 17 stycznia (A\V). W edług „N . Fr.
Presse”  spadek franka francuskiego zajmuje 
"wyłącznie wszystkie umysły we Francji, a za­
interesowanie się akcją rżądu w tym kierunku, 
postawiło na drugim planie nawet problemy 

i polityczne. Pojawiły się już objawy pewnej pa­
niki wśród puoliczności francuskiej, która robi 

(większe zakupy, aby wyzyskać konjunkturę »a  
| rynku towarowym, jak długo ceny artykułów 
,są jeszcze poza parytetem dewiz.

Zwtifłtji franka beł$ijskie$a
(Telegram własny „Nowej Reformy”).

Bruksela, 17 stycznia. W  związku z podnie- 
j sieniom się ki.rsu franka francuskiego podniósł 
s,ę lównież i kurs franka belgijskiego, sko­

ńczywszy w N. Jorku z 409 na 424. Na giełdzie 
uukselskicj zniżka walut.

fe jjra jow e  r jr a h i  t o w a r o w e
Ziemiopłody.
Gdańsk. Lot. tui. w  guld. Pszenica 9‘50— 10‘25, 

żyto S?S£—6T0, jęczmień 6T0— G‘35, owies 5‘30— 
■TSO. Tendencja mocniejsza.

Lwów. Gi dda lekko ożywiona, podaż pokrywa za­
potrzebowanie, ter rieneja. utrzymana. W miijonach 
1 1 1 Pszenica 36— 37, żyto 24‘5—25‘5, jęczmień brow. 
18 3--19, owio* 18a3— 19, mąka pszenna 40% „0“  80, 
pszenna 55% „1“  02, pszenna 7u% „4“ 47, życuia 
0u% „o - 57, żytnia 70% .,1“  52, ctręby pszenni 13, 
żytnie 12.
, Poznań. W miijonach mk.: Żyto 22—24, pszenica 
34—36. jęczmień zw. 21, brow. 28—25, mąka żrtnia 

44, DSzenna 60— 66 nsna że-tnin. 17 TTCtremn n 1 O

G ie łd a  z u r y c f e s U i

8*50, Wiedeń 81—
Zti
I'aiyż 27— 27 10, Londyn 
Amsterdam 216, Ni wy Y on  
81 '20, Praga 1675— 1C80. .

G ie łd a  w r H a
Praga, 17 stycznia. (Tek wł.) Amsterdam 1302, Zu. 

rych 6025/8, Londm  14S‘J5, Pa-ryż 160*75, Nowy York 
34 7/8, Wiedeń 0‘0488K. Tendencja ustalona.

t r i e r a  l o n ^ ń s k p
Londyn 17 stycznia. (Teł. w ł) Nowy Y o rk 49ó‘50, 

Paryż 9‘10, Praga 146*130, Zurych Wiedeń 305.0OU 
Kopenhaga 2446, Aiustoidam 1140, Bruksela 100*75.

G iełda  a ow o lers ik a

ry
dam tną**, x łerg. 
walut słabszo.

sowaue B 9-2. Popyt silny, usj „sobienie mocne 
Wa nawa. Podaż na rynku zbożowym jest znacznie 

mniejsza od nopytu, co spowodowało zwyżkę cen 
zyłasicza zboża aprowizacyjnego. Dzisiejsze poza­
giełdowe notowania zboża były n a s tę p u je  (za 100 
kg. franco st ztfłsd.); w miijonach i k.: ż lt o  km „r e i
E  iqczmi' ń 24> 40r o-tięoy żytnie 16, otręby pszenne 18—20, m kuchy rze. 
pali owe 26, lniane 30. 'lendcncja mocna.

V itno. Za 1 kg. w tys. mk.: Żyto 240— 270. mąka 
żytnia I gat. ooO, II gat. 510, razowa 380, mręW  200.

I  ostatniej chwili
W a żn o ść  p la ^ ć w ki w a rs za w s k ie j 

dla E s to n ji
Rewel, 1 7  styczma (AW ). Ministerjum spraw 

zagTamcznycb zamierza powołać do życia je­
dno wspólne mnisttrstwo dyplomatyczne dl i 
Rumunji, Aust-ji. W ęgier i W łoch. W  cza ic 
dyskusji Komisji budżetowej sejmu e s t o S ^  
go wszyscy c.zfonkowk. koiru.a zajęli mdno- 
myslnie staaom sko, i i  Estonja musi mieć w 
Warszawie oddzieme pcaelstwo ze względu na 
wagę tej placówki dyplomatycznej dla Estonji.

.ozslDiania ktaeski rsptracyj przy 
M M ! )  Ameryki

ńegiam własny „Nowej Reformy” ). 
Londyn, 17 stycznia. W  Izbie gmin odbyła 

się i  ̂1 alszym ciągu dyskusja adresowa (od- 
powdedź na mowę tronoivą)5 w  czasie której 
minister spraw zagranicznych oświadczył, że 
umowa co do Tangeru usmiie wszelkie uprze­
dzenia Hiszpanji- zwłaszcza wobec pojednaw­
czego stanowiska Francji. Następnie Zw rócił 
się ostro przeciw Macdonaldowd, twierdząc, że 
lekko robić zarzuty Kierownictwu polityką za­
graniczną, aro nie odpowiada to rzeczywistości. 
Rząd traktowrał zawsze zagadnienia polityki

i-

sypan ym i..
_ Pociągi dalsze zaczęły przycnodzić z onóż- 

nieniam’ , albo nieprzychodzić wcale, co gorsza 
pociągi podmiejskie przestały narazić zupełnie 
chodzić, a potem z rzadka, jak z laski. T tram- 
vraj zaczął krążyć dziwnie opieszale, a już do 
Brzeźna i Oliwy stanął zupełnie...

A  śnieg padał, padał dalej...
Trzeciego, czwartego stycznia komuniteacja 

podmiejska stanęła prawie zupełnie... Pociągi z 
Berlina, Poznania, Krakowa nie przyszły...

A  w mieście potworzyły się zaspy, jakich 
sta-zy ludzie nie pamiętają. O uprzątnięciu- ta- 
Sriej ilości śniegu nie mogło być mowy. Trzeba 
było poprzestać na wykopywaniu ścieżek na 
chodnikach, a wyorywaniu pługami na środku 
jezdni torów dla tramwajów i wozów nielicz-. 
nych...

Samochody znikły.
Nawet sank‘ m ogły tylko z trudem jeździć 

po przeoranych ulicach.
Bo nie we wszystkich uliczkach można było 

odrzucić śnieg na bok, oczyszczając chodnik i 
część jezdni.

Na wąziutkich w większości uliczkach Gdań­
ska wrykopana na chodniku wąska ścieżka była 
przyczyną zasypania całej uliczki jeszcze w yż­
szą zaspą. O przejechanm przez nie nie eqoż6 
Być mowy, pomimo iż najlżejsze nawet w ozy 
zaprzężone są w cztery konie...

W cztery konie ciągnione posuwają się 
z wolna platformy z paru bańkami mleka, w ozy 
z piwem, a o dowiezieniu węgła do d o^ u  nie 
można było marzyć.

A  śnieg padał, padał dalej...
I  oto zaczęły się coraz gorsze niepokoje...-
Snieg zawalił dachy domów i domków gdań­

skich a domki gdańskie nie są zbyt mocno bu­
dowane- więc pod ciężarem śniegu zaczęły 
trzeszczeć 1 w ykrzywiać się.

Zaczęto na gwałt czyścić dachy, przy których
5  n.a d . u lcf mi olbrzymie sople, a „.eraz 

całe isaady lodowe, potworzyły się powtórna 
wiszą y  śnieżne, jakie budzą zachwyt wśród 
turystów w  górach,

W  domku było niebezpiecznie, a na ulicv też
mebardzo. bo w  każdej chwili m ogło ci loaść
na głowę parę centnarów lodu czy śnieeu m-
rw a n eg o  aam oca. „n ie  o - ,  m u c o n e g f f c ń u l
. 4  P °tem zaczęli z dachów spadać ludzie zn
S  7 szP fn ie m  i zapijać się... Jed n w yp^-' 
dek, drugi, trzeci śmiertelny... yF

za icŁ ^ r11 ty lt °  .SZCZ(łśliw:e zakończony, gdy
S L t h  daChu j ^ e s o  z domów. clowydi osobnik spadł z wysokości 40 me-
t w  śnieżna z., ;Pę i odkopaZ  zdrów i 
£ iw w wrócił do domu., szczę­śliwy

Zaczęła pom agać straż ogmowa...
dać i„ut0 i PfrZ.ed. paru <in'ami przestał pa- 
oac Łuk obticie 1 zwolna zaczęło wraacać w^szyst-. 

o ł o  stanu noranąinego

P o  za m k n ię c iu  kro n ik i
ca

L O SY G FN . B ISK U P SK IE G O . Z oa„ y , m »
m m .icL .ttw  rooy^kicH w b a * a r i i L ' « „ „  

rał Biskupski, jak donoszą p^nia rosyjskie, wy­rażał chęc pojednania . » 1u.3 jsK ie .1 y 
r,rn TK-mJdi.- 1 f  2 rządem sowieckim
i l  ' P? ,l k- żamlt.siany w ostatnim rmtefcu 
„ • m czfonck organizacji monarchistw-
sk, i-TOSy 0Ilii6ckieli „Aufbau” . Gen. Bi-
t ips 2 pochodzenia Polakiem, w czasie

y dowodził noworosyjskim pułkiem drago- 
n_ w> 3 następnie pyj dowo(icą konnicy na fron- 

11 ‘ ‘ “ wuskim. Gen. Biskupski był żonaty ze zna- 
n*ą śpiew, czką Wiałcewą i w czasie je! choroby 
(Z.g 1 na oddanie chorej —  swojej krwi. —\ 
tperacja ta została dokonana, ale śpiewaczki nie 
matowała. Gen. Biskupski po wyemigrowamu 1 
, OfJ1. Zliajdował się w bliskim kontakcie z arcy- 
T^ięc-iem  ̂ Wasylem Wyszywanym (W^heluem 

absburgicm). W ostauńch czasach gen. Bisknp- 
i l najeżai do oiganizacji „Aufbau”. popierającej 

akcję Eittlera.
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P r ze c iw  anti,eolskiej polityce 
w  k o ś c i e ż

Podczas gdy na Litwie Kowieńskiej, jak o 
tętn niedawno pisaliśmy, katoliccy księża-Lit- 
wmi odmawiają ludności polskiej nawet po- 
jiech religijnych, nie panują także w zarządzie 
kościelnym na Litwie Wileńskiej, a więc na 
wschodnich kresach Rzeczypospolitej, pocie­
szające stosunk... Fod tyra względem już od- 
dawna zwracano uwagę na działalność biskupa 
diecez' wdeńskiej ks. Matulewicza, jako nie­
zgodną z powołaniem jego arcypastersklem i 
szkodliwą dla interesów Rzeczypospolitej przez 
to, że naraża na szwank powrogę kościoła i swo­
bodę wyznania.

Już zjazd ziemian w Wilnie, ludzi przeważ­
nie zachowawczych, uchwalił b ; ł  w tej sprawie 
następującą rezolucję:

„Działalność biskupa Alatulewdcza we wszyst 
kich jego objawach zasługuje na miano świa­
domie antipaństwowej i antinarodowej. Intere­
sy zarówno kościoła katolickiego, jak pań­
stwa i społeczeństwa polskiego wymagają bez­
względnie jego usunięcia. Zjazd zwraca się 
do rządu : Izb prawodawczych z gorącym  a- 
pelem o jak najszybsze załatwienie tej palącej 
sura wy. Ze względu na pogmatwanie hierar-

Podobnie jak w innych miastach, drożyzna i u 
nas szaleje niesłychanie. Ceny skaczą '/"'godziny 
na godzinę, a zwyżka ccn artykułów pierwszej 
potrzeby nie jest niczem usprawiedliwiona. Gor­
szym jest fakr, że każdy Kupiec oblicza ceny we- 
dle własnej kalkulacji, tak, że jeden i tensam 
towar u różnych kupców różnic kosztuje. Ta 
chłosta drożyzny dotyka wszystkie sfery, a wła­
dze nasze literalnie nic nie czynią, aby wziąć w 
obronę społeczeństwo tarnowskie.

W ostatmen czasach odbyto się posiedzenie Ra­
dy szkolnej miejscowej, na którem ułożono bu­
dżet w wysokości 14Ż2 złotych. Bardzo depry­
mują 30 były wy we&y kierowniczek i kierowni-

Piąteir 18 stycznik 1924

był do kościoła św. Franciszka, wraz z Secy- 
gniewskńn i Spytkiem Melsztyńskim. Tam na 
wieżę wleźli, potem z wieży zślazlszy, Tęczyń­
ski szedł do zakiystji, a towarzystwo jego i słu­
dzy zostali na wieży. Pospólstwo miejskie, bez 
żadnego baczenia miejsca i osoby, rzuciło się 
do kościoła, dobyli go gwałtem z zakryslji i ha­
niebnie zamordowali, a ciało jego wlekli Brac­
ką ulicą aż od ratusza ubłocone, brodę i w łosy 
na głowie opalili —  ku temu na wzgardę wiel­
ką 2 dni tak w  ratuszu leżał, trzeciego dnia go 
włożono do kościoła św. W ojciecha, a czwar­
tego yrzyisiciećoini dopiero wrócono — którego 
potem pochowano w Księżu. Ci zasię, co naa - _ # A. JL '' * * * •—' A > V U V

ków słkoi pov szecnnycl}, dotyczące sto unków dzwonicy byli, bronili się im aż do drugiego 
w poszczególnych szKtdach I al rostęp do me- dnia przez całą noc, aż gdy ich przy zdrowiu 
których szkól, jak m. Staszica i SienKiewicza jest obiecali zachować, poddali się. Także ich wzię- 
niemożliwy, w niektórych panuje dotkliwe zimno, to na ratusz, a potem wypuszczono, 
a we wszystkich prawie brak koniecznych sprzę- j J au zasię, syn tego Andrzeja Tęczyńskiego, 
tów szkolnych, LfOre skradzione podczas wojny ledwo uległ u jednej wdową podle tejże Kiźlin- 
dotychczas nie zostały zakupione. kowskiej kamienicy, a w  nocy z.dom u Długo-
~  ?z owego (który był na rogu blisko zamku na

W y m i a r  t  p o b o r  p o d a t k i a  

p r z e m y s l o w e p
Inspektorat skarbowy na miasto Kraków ogła­

sza:
Ministerstwo skarbu reskryptem z dnia 31 gru-

Za przybyciem króla w grudniu, pozwani zo­
stali rajcy krakowscy na sejm do Korczyna, 
ule nie stanęli, odwołując się do przywileju 
Kazimierza, iż nigdzie nio mog-ą być sądzeni, 
tylko na Zamku krakowskim.

Wyprawili wszakże do Korczyna prokuratora 
miejskiego, Jana Oraczewskiego. Ten Ind z ro­
du szlachcicem, gdy więc stanął przed sejmem, 
wołano: „C o? ty szlachcic siugą mieszczań­
skim ?" i gdyby nie był ukrył się we fałdach 
płaszcza królewskiego, byłby zginął, a pozwa­
nych mieszczan na gardło i 80.000 grzywien 
kary pieniężnej zasądzono.

Za przybyciem króla do Krakowa zapozwano 
na Zamek rajców i mieszczan krakowskich w 
dniu 5 stycznia 1402 roku, a uważając ich od­
woływania się do. swoich praw za późne, po­
nieważ go rei sadzie koTCzyńskim nie użyli, o- 
gluszono wyrok, nakazujący wydać na skazanie 
dziewięciu Krakowian, t. j. 4-ch rajców, 4-ch 
z pospólstwa i rotmistrza sług miejskich, a z 
tych na sześciu wydano wyrok na śmierć, a 
3-ch, darowanych gardłami, wydano Tęczyn- 
skiemu do więzienia na Rabsztyn.

Dzień 15 stycznia 1162 r. był dniem spełnie-

K unonrezej ulicy) z muru spuszczon
Słysząc to przyjaciele, zbiegli się wszyscy 

z trzaskiem w wojsku do króla, gdzie Jar Tar­
nowski Am or od nich rzecz żałobliwą do króla nia wyroku. Że wschodem słońca osadzonych 
ucz.ynil, az też i sam król płakał. Potem nie ,w  okrągłej baszcie zamkowej, nawprost. W isły, 
chcieli nic inaczej, zwłaszcza Mali-Polacy, je- na dół sprawadzono i ścięto u stop tej baszty, 

-.d n o  żeby .się wrócić wszyscy a zemścić się którą nazwano Tęczyńską. Ich ciała, wydanechiczne w kościele, wynikające z faktu przyna- a i on u  , * -i a . • - . . .  .
lezności n iek tóm  h parafii państwa polskiego . S . ustaliło Ł»oa iy postępowa-, n.ad miuszc®any mordu togo. Król, obaw iając. utęskującemu nad tern nieszczęściem miastu,
do diecezji żmudzkiej, zjazd wyraża prześw iad-ima podatku- preemyato- aby do rozerwania jakiego nie przyszło ’ z żalem wszystkich pogrzebano w kościele
czenie o konieczności uporządkowania powyż- . .fa - u 1 na i ®**50®1 f ^ 1?. du,żo na 1 o zanosiło), zabiegał N. Panny Marji, w grobie w środku kościoła",
szych stosunków1'

Podobną rezolucję uchwalił w grudniu r. z.
odbyty w  Warszawie zjazd delegatów T o w a - i„ „  u • i i u i i ■ i_ro*  ’  . . .  , . J ■ nr 7 ■ “ .tw ego, ma byc podana w markach poiskichrzystwa opieki nad kresami. W  rezolucji tej ■ , . «. ... , , tD • j • J j .  J J przerachowama na franku złote.

• 2) Przedsiębiorstwa handlowe pierwszych dwóch

w następniący sposób: I temu, jako najbardziej mógł, obiecując powin-
1) Suma obrotu, Wykazywanego w zeznaniach nyru jego sprawiedliwość taką uczynić, na ja-

kieiby przestać mogli —  tak, żo się uciszyli 
wszyscy w wojsku.

.....Potem król Kazimierz z Wielkiej Polski 
obrócii się do Korczyna, gdzie złożył sejm na

za drugie półrocze 1923 r. do podatku przemysło-
bez

łipoiską, domagajac się od riądu*J& jediiuiia 4 ? *  katet?0ryj’ obof t zane d° | Tamże byli pozwani Rajce krokowscy, ale nie
u władz kościelnych usunięcia winnych. Zjazd k £ W' i 7nl  Z  °  T Z f  staD(?U> o m a w ia  ja c się przywilejem Kaziinie-

Jow ł u. piętnu prowadi ną p i2 , m ek tó -, kategoryj oraz przedsiębiorstwa przemysłowe10 grudnia 
rych duchownj-cb (na kresach) propagandę a n -: j °  "  1 F J » 0 * 1  mima,.

szczególnie ; raca uwagę na c iałalnosć szk ,.-!™  £  X ,  ° p r z c S  n W d l J  iŻ ni« dzie- nic mo^  ^ s ą d z e n i ,  jeno
dliwą dla państwa ks. biskupa Matulewicza . ^  ci j
który przez m.anowame na probostwa szowi- rartości franka złotego za od- n.a Zamku krakowskim. Przeto/, w ich niestaniu

Polacy na Dalekim Wschodzie
Wychouzace w Paryże „Polonia11 donosi:
W Indochinach francuskich znajdują się Po­

lacy, którzy po odbytej służbie w  legjonie cu- 
dzozmraskim otrzymali posady w administracji 
francuskiej w Toukinie, Kambodży, Annamie 
i Kochinchinie.

W Iadjach anielskich mieszkają do tej pory

I B S k i m  „ B A G A T E L A ii

We czwartek 17 stycznia 1924 r.

mc s u b a t u
Sziiika w 5 okrazatli z plogim JtcmiG zait.

Czytelnik . , , 
Impeija . . . .  
Księżna Ktelwina 
Hinóina Itinaldi 
Lady Seymour .
E d y t a .................
Poniua . . . .
/ a i d a .................
E stera .................
J u l j r * .................
Rosina.................
P ep ita ................. ...
Celestyna . . . ,
Teresa.....................
Leonardo . . . .
Książę Michał . 
iróiąię Elorencio , 
książę Jan . . . , 
Harry Lucenti . ,
pr e fe k t ..............
Mister Jakob . . ,
N a m .....................
Tommw
Hnjn >Sahib . . . , 
Kajetan . . . . .
Cornae.................",
P i o t r .....................
KomiBarz . . .
O o n a ................. ....
Kelner . . . . . .
Stasacy . . . . , 

I MaryLarz . . . 
II Ararynarz . . , 

III Marynarz . . .

Zy gir ant Nowakowski 
Iza Kozłowska 
Maria Szrage-Andruszewski 
Jrena J: .'irecka 
Irena Hclle: 
lr;:na OsucUe • * .e 
Jeawig? Haństa 
Helena Stępowska 
Eieonora Głogowska 
Emiija Sionecka-Ryg.erowa 
Marta Helia 
Janina Wojniczóirna 
Julia Romowicz 
Alarja Wieruszów >a 
Artur Kwiatki 
Józet Sosnowi 
Jlichat Melina 
Franciszek Wysocki 
Alarjar Godlewski 
Zygmunt Noskowsk* 
Mieczysław Winkler 
E>igenjnsz Solarski 
Tadeusz Wesoiowski 
Władysław llatschsa 
Eneenjnsz M. Zapol 
Stefan Tnrski 
Stamsław Kosowski 
Maksymilian Cybulski 
Engsnjnsz M. Żapol 
Stanisław żymirski 
Antoni Tulski 
Stanisław Żymirski 
Antoni Feronicz 

FTanciszes Tn"’ --

nistycznych księży Litwinów
uprawiających przeciwpolsk 
ściele, powoduje gorszące zajścia 
nymi. Taki stan rzeczy ogromnie
w a g ę  katoU cyąuu i n a te r e 8W * , s p r ^ . !a 3) Kwoty przedpłaty, potracalue od mie.sięcz-

^ ’c,a religijnego ludności i 'ułatwia propa- h sum 0fl; ,k obMcza su  w odpowiednim 
grndę wrogą karolicyzmowi oraz rozttoj |Oż-istQBilnk , a podatil,vę (,ei„  śwkldectw
Dorodnego sekciarstwa ‘ prze iysłowych na rok 1934, wyrażone we frau-

Sprawę tę pc uszył ra  łamach „Kurjera , b h 
AYarsz." senator Koskowski ł 7

rie do yuawa magdeburskiego, chcą'* sic od- ri"'‘ nustrjackich z b. Galicji, internowanych
wieść, jako bliższy prawa tego. Jednak im t o ' 017'67 ^ 0' i an w Tarkipa&tjie, uciekło do Afga-
zadano, że tę obronę już sobie upuścili w  Kor- j n 'słanu Ryli to i rzeważnie żomier«o z 13 (kra
czynie, gdy się wzdąć dopuścili. A tak w k ilk a . ^ow®|*iegp) i 30 (lwowskiego) pułkn piechoty.

„  . . .  . . , . , , dni potim zesłał król na rajfitsz Mikołaja Skórę również Rosjanie, domagali się,
„ T . .  . . . . . . . .  . ,  . , 4) Przedsiębiorstwa pierwszych dwóch katego-  , . ,  , „  , . . , . ich wydania ale izad af^anistański oumówił
W  diecezji wdeuskiej -  pisze on -  d z ia ,} j 9|andlowycU i pierws:vch pięciu Katcgoroj i i ? ^ skieS8« kjlbZtolana kal,skl0SO > ^kokiyx _  > » a, iząu ar, oumowił,

łaln ść ks. bibkupa Matulewicza stwarza 9to- p4m j^iowwch, uiszcza ja 
sunki, które 5 każdego punktu widzenia muszą rok_ p,.zyp ,daj’;V

s“  Znalazła1 w G  p i u  arcy-jaskra w o -  ^  f , r ! l d n i u  l 9 . f „  &tonlslawa T o jm i tM ^ K on rod a  U n -  | a n  9 ° ® ^  ^ c z a s ó w  wojen n a o Ł s k i c h .
go przedstawiciela. Nie jest to wszakże „mi- f,5ła‘ w I t r L lh  ' : L h  Jarosza Szarleja i Marcina Belze z Rady ^ , ZOstal1 Ws>r(5i kraJ0WCÓW 1 P0.woU S1P'  z; SL'

Marynarze, Panowie, Panie, Artyści >. ,
Cyganie, Służba, Policja.

Rzecz dzieje się w Monaco.
Nowe dokoraoje, wykonane w pracowni „Bagateli", 

projeKtował Karol Szara.
Reżyser: Jozef Sosnowski.

Dywany z firmy M. Pleszowski, Kraków, Mały Rynek 2 
Orkiestra pod kierunkiem prof. Z. Szellera.

P o c z ą te k  o  o o ilz . 3  w ie c z o r e m .

Pieniążka, starostę krakowskiego, aby podług szanując- prawo azylu. Co się z nimi staro, nie­
przemysłowych, uiszczające po 1 stycznia 1924 dfck7e,u"kV.-.iewskrceo bvli" Winowa je-;’ wydanf. iwiadoma Prawdopodobnie spotkało ich to samo, 

ący ou obrotu, osiągnięte- gdzie ju - rajce W37> stkj0 i pospólstwo zastali. p0 !, SAC/ątKi brygady legjonowej na wyspie
v t  r r  w -r Sa Tl i »n i i u  ot, i 7 u  #*7.51 Rn w  n .r4 n .ł!p < \ n «łr  tf.h

. ustawotvych irotrąceń również w markach polskich ‘  , , . . .  T rr,
le s " ,  w y s y p u ją c y  d la  clrw u ly  k o ś c io ła  k a to h c - do uiszczenia kw otę podatku prze- ^ a  sob ie  ob ra ła  a  z  p osn o ls tw a : J a n a  Tesz-
kiego. W obec licznych swiadecttt os. liczyć na franki złoto według kursu, obowiązują- ’ “  7  7  l',r.l0!Zcl’ ojcu-c u
stronnych spokojnych objeKtywnycu, duch, w ^  2 8t Juia 19l>4 roku (1 frank zi"  iy Jala™ ,  Jana bcuylinga i Mikołaja izeczonego
który rządzi ks. biskupem, je s t  d u cn em  poli- rówl jo^oooO  Mł ) Czarnego, cech mistrza.
t>cznvn Jakby nie o religję mu cliolzilo  lecz ow ici^  w ^  ,p^ ób kwoty franków złotych 
o  politykę Nie o dobro wiary, le cz  o dobio ai.a si do ka,  ska.rb0wvch wedhlT ,kuEŚU fran.
p o lity k i. Nie o mormnosc swej owczarni, lecz ^  ^  bowLzujaccgo w dniu wpłaty,
o  je; „credo polityczne, troszczy się on n.o - -  - - - - ‘5) Odpowiednio w artości, kursy franka złotego -
o krzewienie prawdziwych haseł■ religijnych, (o któ ch mowa w ual(.pacll p o ^ d f iic h )  będą 
lec o to, a y  pOitKosz e Sta,a się im atra- podawane do wiAduniości publicznej we wlaści- 
kcją, przykładem i wzorem. Jest zo więc agita- wyn> CZ;(. ie oddzieluomi roz. orządz.miami.

6) Od niewpłaconych w przepisanych terminach

których winniejszymi 
być rozumieli. Plaroerz, co tego wszystkiego 
nabrod, uciekł i Doiidizwon*), co nieboszczyka 
ukazał. Także je do wieżo na Zamku, którą do 
dz.ś zowią ,,tęczyńską", wsadzono, z której

miłują,

Odpowiedzialny rcdaKtor; 

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

go dnia ich wyciągniono i sześciu, gdy ich po- j ,

torem narodowym? Trudno to powiedzieć, raz

przysiężono, tamże w zamku ścięto, a 3-ch:

b e p f r t u a r y  t e a t r ó w  m m m m :
bowiem jest Litwinem, urnym razem Lalorusi- kJ t aa,kaŁ ^ słow4 0 ^ biera Me, pcczy- V1̂ zieni1 £ ?  ■’ ’ u  i w ?? ^
uem kiedym .biej znew tyhco przecwEikiem naj oa s)yrznia i m  roku kary za zwbkę ^  wypuścił - zakładu, ktroy mu kro na mic- M |  
polskiego obon i narodowego. Możnaby raczej w v/ysckyśoi 2 procent miesięcznie. sz.czanach krakowskich nakazał, tylko 0.200 B lu '
poe ndzieć, że posiada jedną tę 1 o pasję, nie i Wkońeu przy-pomina się osobom inieresowa ’ ym ,, złoty ch y/ziął —  ostatek opuścił".

‘■ j J S S S ś , i  p„,3ki ,o,6ro™4 Krakowie, Rajska 12. WM. aS9.
„  ♦  :  ̂    t _ !     „ . .    . 1. ■ . z « 4  M  J O o r  ’ 1 • f o l r  c r / i n - i o  1 7  n r / n n n n u - n  In o i g  n in t u i  m n 7 n o n n o n  -------- -----

Tak pisze szlachcic-kronikarz. Oburzenie ftft,

gfslii f m t f
Grzeszenie Artysiów

może i nie powinien, aby na wysokiem i o d - ;w dn-u sjyC2nia 1924 roku, przyczem zwraca u° ‘ 'ł ’ i,J J,‘ / i 'b " ‘
powiedzialnem stanowisku w hierarchji k oście l-fsi że * chyr»jąćy się od tego obowiązku 1 autora 0 tym ^TPttdku:
nej zna. ,z> się biskąp, o którym się mówi, że jub przodk}adająCy niezupełne dane w zeznania/di '
„nie lubi polskości". Nie mamy pretensji, aby 
kresowy biskup wileński fory te wał ludność pol­
ską przed litewską lub białoruską, lecz winien 
on dla wszystkich równą znaleźć miarę w myśl 
konstytucji polskiej. Ks. biskupa Matulewicza 
zastała już wolna Polska na stolicy biskupiej 
w  W ilnie. Nie idzie zatem, aby działalność jego 
nadal tolerowała. Najwyższy czas, aby rząd 
nasz w  drodze dyplomatycznej przedstawił 
całą sprawę w Watykanie i zaządał spełnienia

tak srogie, iż przechowała się' pieśń nieznanego 1

mo p iz e u K ia u ^  rr ;A  jacy to ŹU ]udzie mieszczanie Krakowianie,
narażają się na grzywny od U  do 3*1 franków, ^  ^  wfelkiego ilióragiówiicgo,
a nadto na utratę prawa odwołania od wymiaru ch}^  A n d rze j Tęczyńskiego!
ąou<. -u. Boże, się go pożałuj, człowieka, dobrego,

; łże tako mamie szczezł od nierównia swojego! 
Chc;ał ci królowi służyć, swą chorągiew mieć, 
A  chłopi pohańbieni dali go zabić —
W  kościele zabili: na tem Boga nie znali, % 
Świętości za nic mieli, kapłany poranili",

£  d z i e j ó w
S r r a i ; o w s k i c g 9

W  dniu 15 bm. minęła rocznica głośnego w
słusznych postulatów katolickiej ludności poi- swoim czasie procesu mieszczaństwa kroków- Jednakże akta konsularne, do których wy-
skiej na Litwie. jskiego w sprawie zamordowania Andrzeja Tą- jątkowo opis tego zajścia wpisaro, podają Rłaz di Campozez, prezydent

We czwartek. 27 tdyczaia 15 A  r.

I S o i ^ o J ć i  I o w s d ć S

mittm mess
Op&iatka w 3 alit. Gilberta, !łóm. \y.Rnuacsi (syn)

OSOBY:

. Edmund Karasiński

„K ról Kazimierz (Jagiellończyk), gdy ciąg- ty narodu, bogaty, niezależny od nikogo, tyl- gnaklilnsen ‘ ’. ’. ’.
nął do Chojnic, przyszła w drodze nowina ta- ko od króla i to "  -ro iu ^ a ch , zawarowanych Litzelourg 1
kowa do wojska, iż Andrzej Tęczyński, bęclac przywilejem JokacyjrR^ 1 póżniejszemi. W  t o - Nella, pokojówka . .
w  Krakowie, gdy  uderzył Klmiunta, piatnerza, ku 1401 właśnie król wyruszył na wyprawę s /u żą cy ....................
o to, iż mu zbroję na czas nie wygotował, tedy pruską, kiedy jeden z rycerzy /b ra t Jana, ka- ̂ °Jn; r ; ; ; ; ; ; ; ; ; ; ; j zbigntew u-o.sH
ten płatnerz gwałtu nań zawołał, zaczem po- sztelana krakowskiego, Andrzej Tęczyński, roz
budził wszystko pospólstwo, co, widząc Rajco, począł sprzeczkę o zapłatę z Klemensem płat- 1 dróżni. nnedmcy biura, goście,
szli do królowej (Elżbiety) skarżyć o ten gwałt, nerzem i dał mu pohezek. Gdy Klemens upoini- Ant I w biurze podróiuem „G.obus“. Akt 11 i lit
Królowa założyła winę 80.000 złotych, aby byli nać się zaczął o swoją krzywdę, butny Tęczyń-j w 1,olla hotelowym nad morzem,
w pokoju do rozprawy królewskiej. Ale nul: ski obił mocniej mieszczanina. Za znieważonym Tańce i ewolacje układu ETGENJUSZA WOJNARA 
zeszli ze zamku Rajce, pospólstwo się rzuciło, ujęli się wszyscy miejscy radcy i jx>szli do kró-
zamknąwszy bramy, na dom Kiezlinkowski, lowej skarżyć o ten gwałt, lecz nim oni z zam-
gdzie się Tęczyński zawarł, na Brackiej ulicy; ku wrócili, juz pospólstwo rzuciło się na dom
wszakże tamtemu miejscu nic ufając, uszedł Kiźlinkowski, a następnie wzburzone pospól- s „kn-a

stwo z dobytemi szablami i naciągniętemi lu­
kami pociągło oblegać Tęczyńskiego w  koście­
le. R ajcy byli bezsilni wobec tłumu. Pospćpl

czyńskiego. Patrycjat mieszczański starego sprawę w innem oświetleniu- Dr Klemens Ba. MafiasGisebraclit kónśni ’ ’
Krakowa starł się wówczas ze stanem szła- kowski, syndyk Rady m. Krakowa, pisze w Liąna^ir. . . ’........................ Ludwik Sod- pohuski

J  i S S V  2Ł checkim. M ino prawa królewskiego i obrońcy streszczeniu w „Dziejach Krakowa" (w roku Toli jeąo c ó r k a ...................  h nina Keuow
* *  pr,awnego, mieszczanie skazani zostali na naj- .1911): Baron U d o ...................................fUzipilan Ostroiyski

(Kor. N. Ref.). wyższy wymiar kary. ■ „Od połow y X V. wieku mieszczaństwo kra 7«*VdnnVa‘ ’ * ’ ' Rewera-^&w-l-i
TARNÓW, 15 stycznia. (W sprawie rozwiąza- Marcin Bielski w IV. księdze „Kroniki Pol kowakie stanęło na wysokim stopniu znaczę- t yrekio podróż, uinra '„Globus* Wiktor Lojnarowski

Dia Rady miejikiej. — Drożyzna. -  Stosunki w $kiej“  pod rokkm  1 4G1 w następujący sposób nia, dobrobytu i oświaty. Stanowiło ono Śre- llella Sandea................................Janina Kwiecińska
szkolnictwie), sfruwa rozwiązania Rady miejskiej opisuje zamordowanie Tęczyńskiego: dniowieczny stan. zureinie oddzielony od rosz- Drabia Unwardo
i v,-prowadzenia komisarza rządowego, Drzeciwko ...................
czemu Rada zaprotratowala, dotychczas nie zosta­
ła załatwioną, pomimc, że wlecze się przeszło 
dwa miesiące. Ze togo rodzaju niezdecydowanie 
ministerstwa spraw wewnętrznych jest krzj wdzą- 
ccm dla naszego miasta, tamując normalną pracę 
prezydjum magistratu, nie potrzebujemy udowad­
niać. Niejasność stosunków wpływa jeszcze ujem­
nie i na to, że finansowe sfery warszawskie nie 
chcą udzielić naszemu miastu większej pożyczki 
na cele aprowizaeyjne, dopóki stosunki w magi­
stracie i w Radzie osratecznie się nie wyjaśnią. Z 
tych powodów apelujemy do naszego starostwa o 
przyspieszenie sprawy wr interesie całego miasta.

W sobotę Ania 19 stycznia 1924 r.
U T o  godzinie 1 i-l 5 wieczór T M

i W W K  H i W J H

. keonja Rapacka 

. Andrzej Lacki

u .  m m i m L  1 % m
Kraków, ulica brodzaa 37, poleca

drygiaalnai mączkę odżywczą szwajcarską

„ N E S T I . E A “
Skrzynki a 50 puszek. Warunki na miejscu.

GizezgtiiislitiliiM.
Formy np sukuie damskie na za­
mówienie l gotowe, według naj- 
nowszyoh żurnali, poieca „Anto- 
nina“ Braków, Kr pnf„za 22,
parter, oficyny C. (KażJa forma 
jest sfastrygowana i na osooę przy­

mierzona;. 96

W  akcio II:
Pucybut 1 panienka w wykonania Maryli Martówny 

i Eugenjusza Wojnara.
J. Kwiei ińskie' z pracowni nkV A N D  A“ , 

Kranów, al. Karmelicka 28.

Kapelmistrz: A. Rapacki. Reżyser: L, Sempoliński.

stwo zdobyło kościół, wynałazło ikry wające- p o c z ą t e k  jruaiiłaa ia iG  O o o d z . 8  wiGSZÓZT 
go się Tęczyńskiego i zamordowało go. _____________;   _________

Bilety są do nabycia w Kasie zamawiań u firmy J.aboda 
*) Prawdopodobrie „dzwonnik*' (pomocnik kiiścicl-1 (dawniej R. Herliczkal. plac Marjarki 1, od :odz. 9-1
’ \ . . . . » srA  R nn»\c,/ W u u w A M m  n.i łYOiit  rvrrtr traoinnego). 

malaa- 
dnia
osoby. | łśiasi&C&i-

u m m  w  K C A P i E L s
K o m e ó ja  w  1 a k c io  Ł, V ei a e a l ’a, tłóm . Sf. T u rsk a .

OSOBY:
On  ............................. .... Tadonsz Wesołowski
O n a .....................................  l-ena Horecka
Starszy p a n ......................................Zygmunt Noskowski

Reżyser: Z. N osk ow sk i.

II

S T i K G L I T Z  i  K O P L S i ?
J 3 K  J  O B R O N t Y  S A S O W I
Ss o^eska w  1 o iis ł., n a p isa ł p r z y ja c ie l  S tleg litzi

OSOBY
Stary Stieglitz . . . . . . . .  Ignacy Berski
Fon K opp ler..................... .... Leopold Zbncki
Mania S iu p sciń sk a ..................... Ka imiera Skalska
Tnm balska......................................... Aniela Kolman
Zygmunt Palnszaiewicz . . . .  Kanmierz Hzuber
Łyp k o .............................................. Młtczysiaw W iniler
S ę iz ia ..............................................Władysław Ratschaa
U u ź n y ............................................. Mairsymiljan Cybulski
r ia t o s a la n t ...............................  Michał Melina

Reżyser: S i Turski

m

S T H P I &  B A J K A
I.ifu jatura w  1 o d s ło n ie , n ap isa ł śaii-

OPOB\:
Uczony . \  .............................  ncisępk Wysocki
Markiz.............................................. i f :k temjlelitleki
Markiza  .........................................................r, ,/ftn MairOwna
T s ó c e  i  e w o lu c je  u l o ł . ł  ba letraistrz E W ojn ar.

Reżyser: Z. N osk ow sk i.

IV) PAKA MURZTKOkr — n r ,  od­
ta ń c z ą  pp. J t e l U  1 K o w i ia e a a

V) T AU rilSZ PAENKIEL —  Recj-tao,c
VI) PSJCYBUT I PANIENKA — odtauos* pp.

nar i 11. Martówna.
VH) PIEi.ON KT-AKOWUKI —  wykona St. Turski

VIII) PP. KO ZŁO iPSKA i SEMPOLIŃSKI — Uloseakl
i duetv taneczne.

l i
Zakończy

IX Ssria „ H R A B I N Y  P A f t Y ^ U
p.t. „NAD NIEŚWITŻĄ MOGIŁĄ" czyli Szalony poiolg. 
Filn. bez ekranu: Układ i scenarjusz Z.Nowakowskiego.

. Confórenciorzy: T. Prenkiel, A, Kwiatkowski.
Orkiestra pod kierunkiem prof. Z. Szeiiera,

Początek o godzinie 11‘25 wieczór.

N Drukarni Literackie] w Krakowie, tu. Jagiellońska L» •rot--.
f 'Adea drukami L. K. Górski


